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Błyskawice wojenne. 
Lwów 19 grudnia. 
Z powyższego nagłówka możnaby wno- 
sić na pierwszy rzut oka, że na południowym 
Wschodzie Europy, na Bałkanach, sytuacja 


. tak dalece się znów pogorszyła, iż pokazują 


się na widnokręgu tamtejszym zygzaki bły- 
skawiczne, zapowiadające burzę... wojenną. 
Byłby to wprawdzie wielce oryginalny ko- 
mentarz do znanego expość hr. Gołuchowskie- 
go — ale o sprawy bałkańskie nie idzie w 
tej chwili, gdyż nie zdarzyło się tam w osta- 
tnich dniach nic takiego, co dałoby się po- 
równać z błyskawicami. Mamy natomiast na 
myśli daleki Wschód azjatycki, skąd via Lon- 
dyn przyniósł drut telegraficzny dziś rano wie- 
ści niesłychanie sensacyjne... 

Qto.w Waszyngtonie — politycznej mea 
tropoljj północno amerykańskiego olbrzyma 
— uważają położenie rzeczy we wschodniej 
Azji za tak bardzo naprężone i groźne w tej 
chwili, iż wojna pomiędzy Rosją a Ja- 

onją wydaje się wprost nieuniknioną! 
Jak wiadomo, jabłkiem niezgody pomiędzy 
niemi jest obecnie Korea, nad którą sąsiadu- 
jąca z nią Japonja, z zupełnie zrozumiałych 
pobudek, pragnie utrzymać nadal swój prote- 
ktorat, będący w istocie rzeczy niczem innem, 
jak ekonomiczną i polityczną okupacją tego 
państwa. Taki stan „posiadania* nabrał dla 
Japonji szczególniejszego znaczenia i zamienił 
się w nieodzawny postulat zwłaszcza od 


' czasu, gdy Rosja po wojnie z Chinami, poło- 
żyła swoją rękę na Mandżurji i przez to za-' 


szachowała niebezpiecznie stanowisko i wpły- 
wy Japonji na całym Wschodzie azja- 
tyckim. 

Bystra dyplomacja japońska zrozumiała 
dobrze, co znaczy to zbliżenie się europej- 
skiego rywala ku środkowi Chin, a ponieważ 
nie może widocznie przeszkodzić ani roko- 
waniami, ani pogróżkami, ani protestami, 
faktycznemu zagarnięciu Mandźurji przez carat, 
więc usiłuje stworzyć dla siebie pewną prze- 
ciwwagę, w utrwaleniu swego protektoratu 
nad Koreą. Stąd niewątpliwie pochodzi sta- 
nowczy ton jej wobec Rosji na punkcie tego 
protektoratu i to jest przyczyną, że gotowa 
nawet uciec. się. do wojny z Rosją, a od 
swego nie odstąpi, 

Jeśli przeto zupełnie zawierzyć można w 
mowie będącym wladomościom z Waszyng- 
tonu i dalszym znów ze stolicy Mikada, 
Rosja stoi obecnie wobec kategorycznego 
aut — aut! Albo cofnie ostatnią swoją notę 
do rządu japońskiego, protestującą przeciw 
protektoratowi — albo będzie musiała pod- 
jać walkę z potężnym dziś, bądź co bądź, za- 
paśnikiem azjatyckim. Które: „albo“ carat wy- 
bierze, — to okaże się niebawem. 

Wszelakoż nie jedno przemawia za tem, 
iż rząd petersburski — przynajmniej w obe- 
cnej, zimowej porze — będzie usiłował cały 
ten konflikt przewlec rozmaitymi fortelami dy- 
plomatycznymi do wiosny, aby módz przygo- 
tować się dostatecznie do ewentualnej orę- 
żnej rozprawy. Rosja bowiem ma wprawdzie 
na swych kresach azjatyckich znaczne siły 
zbrojne już nagromadzone — i w lądowej 
rozprawie, swoją bronią doskonałą i wyćwi- 
czoną armią osiągnęłaby prawdopodobnie 
zwycięstwo nad zastępami Mikada, które o- 
statecznie, pomimo doniosłych reform z lat 
ostatnich, daleko jeszcze w tyle pozostają po 
za Europejczykami. 

Za to jednak flota japońska ma od 
paru lat znaczną przewagę, i jakościową i 
liczebną, nad rosyjską i w kampanji morskiej 
gotowa dość łatwo zadać bardzo dotkliwe 
ciosy, zarówno pancernikom carskim, jak mia- 
stom portowym. W dodatku i Rosja musi 
niewątpliwie mieć na oku i taką ewentual- 
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— Szukam waćpana, a waść mnie zape- 
wne... Co waćpan tak zbladłeś... — nagle 
spytał ? 

— Tfu! — splunął Kalinowski. 

— Na kogo — tfu ?...— zaśmiał się Bo- 
ruta. 


— A to mi kukła cudaczna wymarzyła 
się na pościeli waścinej, a jako teraz widzę, 
to jeno skóra niedźwiedzia, z łapami, jakby 
do „Zdrowaśki* złożonemi i łbem na pierzy- 
nie. Po jakiego licha ulokcwałeś waćpan 
bestję oną na łożu swojem, która w szarości 
poranka iście biesią postawę przybrała?... 

— Miała do mnie pani Siedlecka zajść, 
a pocałowaniami zbudzić. Niech ta sobie (bom 
śliwek suszonych nie amator) — pomyślałem, 
gębę niedźwiedzią pocałuje, nie uda się kro- 
toflla z łaski waćpana. 

Pan Marcin zaśmiał się, nie całkiem wie- 
rząc bajce onej, choć wiedział, że czasami 
i letnie niewiasty nie są wolne od zapomnie- 
nia się w materji miłosnej. Pogawędziwszy 
tedy trochę, do sadu, oświetlonego blaskami 
wschodzącego słońca, na przechadzkę poszli, 
a później do zamku, gdzie całe towarzystwo 
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ność. Oto nie jest 
rzeczą, iż Japonja zawarła z Chinami tajną 
jakąś konwencję pod względem Mandżurii, 
w takim zaś razie „neutralna* postawa Chin 
wobec obu stron walczących, bardzo łatwo 
mogłaby zamienić się pewnego poranka w 
wrogą i zaczepną akcję przeciw Rosji. 
Ponadto niepodobna „przecie, iżby dy- 
plomacja rosyjska lekceważyła sobie przyszłe 
zachowanie się Anglji, w razie wojny rosyj- 
sko-japońskiej. Rząd wielko-brytański trzyma 
się wprawdzie w tej chwili na uboczu od 
konfliktu obu rywalów i poprzestaje na roli 
bacznego obserwatora — lecz w danej chwili 
prędzej oświadczy się on za Japonją, 
aniżeli za Rosją, której postępy olbrzymie w 
Azji ku... Indjom angielskim, nie mogą prze- 
cież nie wywoływać w umysłach „wyspiarzy* 
niepokoju co do przyszłych losów tych Indyj. 
Reasumując przytoczone względy, wyra- 
żamy przekonanie, iż pomimo arcywojowni- 
czego tonu porannych depesz londyńskich z 
dalekiego Wschodu, błyskawice te nie tak 
rychło jeszcze zamienią się w grom wojenny. 


Niemcy w Galicji. 


Pisma hakatystyczne i wszechniemieckie 
od szeregu lat przedstawiają Niemców gali- 
cyjskich jako żywioł uciskany i gnębiony, aby 
usprawiedliwić politykę rządową pruską i 
szerzyć nienawiść do Polaków. Przeciwko tym 
oszczerczym głosom występowały nieraz u- 
czciwe pisma niemieckie, nigdy jednak nie 
można było spotkać się ze sprawiedliwem 
przedstawieniem stosunków w prasie ewan- 
gelickiej i narodowo-niemieckiej par excellence. 
Wyjątek taki mamy właśnie przed sobą. Jest 
nim Monatsblatt des Allg. Deutsch. Schulve- 
reines, który przynosi dłuższą korespondencję 
z Galicji. Korespondencja ta występuje prze- 
ciw emigracji Niemców galicyjskich w Po- 
znańskie (jak proponują hakatyści) i podnosi, 
że Niemcy ani ekonomicznie, ani narodowo 
nie są w tak złem położeniu, aby musieli 
emigrować. Dobrobyt w ostatnich czasach 
nieco podupadł, ale to z powodu nieurodzaju, 
niewłaściwej gospodarki i poszczególnych 
przypadków pijaństwa i próźniactwa, które 
niejedną już kolonię wydały na łup lichwiarzy. 

Co do narodowych warunków bytu, fa- 
ktem jest, że Niemcy, zamieszkali od lat stu 
w Galicji, zachowaii język i narodowość i 
zachowają ją dalej, dzięki niemieckim szko- 
łom. Co do „polskiego jarzma“ — cudzy- 
słowu używa autor korespondencji — to nie 
można, pisze autor, oznaczać tem słowem 
zachowania się władz politycznych, ani 
szkolnych wobec Niemców. Dalej zaś pisze: 
„Być może, iż zdarzyły się w Galicji przy- 
padki, które dowodzą antyniemieckiego uspo- 
sobienia poszczególnych urzędników admini- 
stracyjnych, Sprawiedliwość jednak zakazuje 
przemilczać, że obok przypadków tych stoją 
inne, świadczące o usposobieniu objekty- 
wrem, a nawet  przychylnem Niemcom. 
W sprawie zaś szkolnej mam np. prawo od- 
wołać się na narodowy niemiecki charakter 
szkół naszych, gwarantowany nam przez u- 
stawę*, Przytaczając te słowa, dodaje Koeln. 
Volksztg.: „Z tego wynika jasno i wyraźnie, 
że w Galicji, rządzonej przez Polaków, Niem- 
cy są w daleko lepszem położeniu, aniżeli 
Polacy w Prusach, gdzie się ich uciska pod 
względem narodowym i ekonomicznym i 
sprowadza na manowce*. 


Miejski skład drzewa i węgła. 


= Miłą, lecz niestety przedwczesną wia- 
domość podały w ostatnich dniach niektóre 
dzienniki lwowskie. Donoszą one mianowicie, 
że już magistrat lwowski wprowadza miejski 
skład paliwa „dla 


przy winnej polewce już siedziało. Bieś na- 


wet znalazł się i tatarskimi dowcipami pana 
starostę śmieszył, lecz pan Marcin zauważył, 
że każdy inny był, niż dnia ubiegłego, że ona 
noc mimiona jakąś transfigurację w usposo- 
bieniach a karakterach porobiła. Dziwna go 
melankolia starościny i niepokoiły trochę 
spojrzenia, które raz wraz na pannie Tere- 
sie zatrzymywała: badawcze były, a dzi- 
wnym przepojone smutkiem; nie rozumiał 
także trochę wyniosłego obejścia się z nim 
pana Stanisława... Zali przemawiał już przezeń 
przyszły panny marszałkówny małżonek? 
Nie uszła też uwagi zmiana pana Marcina, jaką 
w Heluni dostrzegł, a wiedząc, że panienka 
do starościca się miała, łacno wyrozumiał, 
co znaczyły siniaczki pod oczyma, konwa- 
lijowe usuwanie się w cień, nie mogące się 
ukryć dreszczyki przez ciałko przebiegające, 
spuszczone źrenice i główka pochylona. 

— Biednaś ty — szeptał — lecz po co 
umiłowaś narcyza ?... 

lo ile mógł pana starościca omijał, 
a każde ostrze dowcipu do siebie skiero- 
wane, nie mitygującem się cięciem odparo- 
wy wał. 

— Co wąm? — rzucał czasami pytania 
starosta. 

— Walka ozorów — odzywał się Sta- 
nisław. 

— Czy czasami nie szermierka złego 
waszego humoru, panie starościcu, ze spo- 
kojnością moją? — odpowiadał Marcin. 


"bynajmniej wykluczoną 


ubogich“. Nie lubujemy się 
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niesieniach i dla wyprowadzenia z błędu, 
zwłaszcza sfer ubogich, powracamy jeszcze 

raz do tej sprawy, omawianej przez nas 

roe w porze ku temu odpowie- 
niej. 

Owoż magistrat istotnie dnia 16 bm. zaj- 
mował się znowu sprawą miejskiego składu 
paliwa, a to przy sposobności sprawozdania, 
jakie złożył sekretarz p. Bachowski ze swej 
wycieczki do Krakowa, w celu pouczenia się, 
jak tam założono i prowadzą miejski skład 
węgla. 

Początek tej akcji w Krakowie jest nie- 
zmiernie dla Lwowa interesujący. Oto w je- 
sieni r. 18 9, gdy zapanowała anormalna dro- 
żyzna węgla, krakowska rada miejska posta- 
nowiła na zimę następną zwłaszcza ludności 
uboższej ułatwić zaopatrywanie się w paliwo, 
Wdrożono wstępne badania dnia 20 września 
1900, wybrano komisję dla materjalnego roz- 
patrywania sprawy, komisja zrobiła swoje 
tak szybko, że już w trzy tygodnie, bo 
11 października, uchwaliła rada miejska na 
wniosek tej komisji założyć skład węgla i 
drzewa. Za drugie trzy tygodnie były 
zakontraktowane: plac na skład, dostawa 
węgla i drzewa, oraz furmanki do wywożenia. 

Tak tedy dnia 3 listopada 1900 skład 
ten wszedł w życie, na żadne materjalne o- 
fiary gminy nie naraził, gdyż sam się utrzy- 
muje — no i już czwarta zima bieży, od cza- 
su, gdy ludność Krakowa całkiem niezamożna 
i średnich klas wyzwolona jest z pod wię- 
zów, jakie narzucałi jej spekulanci. 

Równocześnie, tj. także w r. 1899 uznano 
i we Lwowie potrzebę stworzenia regulatora 
cen paliwa. I od tego czasu Sprawa ta u nas 
to podnosi się pod zimę, to znów z cieplej- 
szą porą spada. 

Ubiegłej jesieni zabrał się do niej znów 
magistrat i prezydenci — mówiąc bez prze- 
sady — całkiem energicznie; rzecz była 
już na radzie miejskiej i tradycyj- 
nym zwyczajemicofniętą została „ce- 
lem lepszego przestudjowania.* 

Magistrat znów poświęcił kilka posie- 
dzeń, zaczerpnął nauki z Krakowa i oto te- 
raz koło Nowego Roku czytamy zupełnie po- 
ważnie pojęte doniesienia, że już teraz będzie 
tanie - paliwa. dla ubogicz? . Honny soit. gui 
maľy pense! 

Jaxto już teraz? 

Nadchodzą ferje świąteczne i nie zoba- 
czymy się w sali ratuszowej, razem aż gdzieś 
po ruskich świętach! 

A tymczasem magistrat uchwala wybrać 
komisję, która zbada, czy skład można urzą- 
dzić na Kistrynówce (koło aresztów miej- 
skich) czy może także jaki plac od kolei 
wydzierżawić ; należy wybrać komisję, któ- 
raby nadesłane oferty (a jeszcze nie rozpi- 
sano licytacji ofertowej !) rozpatrzyła i zakon- 
traktowała ~ materjał opałowy i rozwózkę. 
Potem należy zakupić wagę, worki, maszynkę 
do plomb, drut, cynę, Szpagat, piłki, pilniki, 
siekiery, ułożyć formularze na potrzebne 
druki, potem dać je wydrukować, wreszcie 
ułożyć regulamin i cennik. 

Są to wszystko wnioski do „regulamino- 
wego* traktowania. Chcemy być optymistami 
i twierdzimy, że do końca lutego 1904 dało- 
by się od biedy to wszystko „regulaminowo* 
przeprowadzić. Akurat na koniec zimy! 

I dlatego znów wskazujemy na raka, to- 
czącego pracę naszej autonomji miejskiej: na 
komisje. Ale ubolewać też musimy, że ten 
sam magistrat, któremu komisje rozmaite usta- 
wicznie uszczuplają władzę, sam czyni wnio- 
ski na tworzenię nowych komisyj, Może ma- 
gistratowi to nie.dolega, ale sprawa pu- 
bliczna na „drodze regulaminowej 
cierpi. 


jedną Terenię niepokoiła szczerze utar- 
czka ona 

Ale każdy gębę otworzył, a oczy wytrze- 
szczył, gdy pani Siedlecka do izby biesiadnej 
weszła — bo nie dość, że zaszeleściła spó- 
dnicą, jakby grochowiny ciągnęła za sobą, 
ale szczerą sadzą wysmarowała brwi, bar- 
wiczki co nie miara nakładła, wymalowała 
się jak kukła jasełkowa, a woniami okropiła 
się, ni to tlasza aptekarska, do tego żółtych 
róż dwie i jedną ponsową kakalję między 
sfalsyfikowane wypukłości na przodku ułoko- 
wała, które szczerą ozdobą każdej niewiasty 
są, jeżeli przyrodzony wdzięk mają, lecz je- 
żeli pierzyna w sukurs im przychodzi, abo- 
minację wtedy sprawiają, bo żaden kunszt 
ludzki naturalnego powabu ich zastąpić nie 
meże. f , 

Widząc tedy malaturę oną, a rzeźby nie- 
udatne, starosta i pan łowczy szyję powy- 
kręcali, jakby monstrum jakie przed ich oczy- 
ma stanęło; pan Marcin dwie podkowy z 
brwi zrobił, Jóźwin z warg wrota; Stanisław 
prychnął, panny zarumieniły się, starościna 
zaś w sodomski słup soli zamieniła się, taki 
ją zdumienia paralusz tchnął. Bieś kudkuda- 
kać począł, rozpromieniał jeden Boruta tylko 
i podchodząc w landsadach do stworzonego 
przez siebie bohomaza, a nogą szurgając, 
szeptem rzucił: 

— Takąm cię widzieć chciał, carissima 
mia, beľ fiorć' dell" vita Boruty... 

I po rycersku aż do ziemi się skłonił. 


OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIE 


w takich gorączkowych, bezkrytyeznych do- 
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Korespondencje. 


Paryż, w grudniu. 
(Uniewinnienie pana Pelletana. — Sprawa tu- 
lońskiego majtka. — Korespondencja między 
ministrem a podwładnym admirałem. — Czy 
p. Pelletan rujnuje marynarkę? — Sprawa 
Dreyfusa). 

Większością 47miu głosów, izba prze- 
szła do porządku dziennego nad oskarżenia- 
mi, wymierzonemi przeciwko panu Pelletano- 
wi. W obecnym składzie rzeczy, rezultat ten 
nie mógł być niespodzianką, chociaż krążyły 
pogłoski o dymisji ministra i chociaż między 
zarzuconemi mu sprawami były takie, które 
w żadnym innym kraju europejskim nie uszły- 
by bezkarnie żadnemu ministrowi. Oprócz 
tego, w izbie i po za izbą i nawet pomiędzy 
samymi przyjaciółmi ministra, utwierdziło się 
od niejakiego czasu przekonanie, że ten 
dziennikarz utalentowany nie jest he right 
man in the right place i że jego gospodarka 
jest rujnującą dla marynarki. Ale niech djabli 

iorą marynarkę, kiedy chodzi o podtrzyma- 

nie „starego republikanina*, jak mówiono 
wczoraj w izbie, „weterana demokracji“ i 
kiedy w dodatku ten zaimprowizowany mary- 
narz wypędza zakonnice ze szpitałów ! I to 
właśnie stanowi objaw smutny, a nawet prze- 
rażający. 

Na szczęście, jak to udowodnił sam 
przebieg odnośnych rozpraw parlamentarnych, 
rozpowszechnione pojęcia o rujnującem go- 
spodarstwie pana Pełlletana, są przesadnemi. 
P, Pelletan nie rujnuje tak bardzo marynarki, 
jak to ludzie przypuszczają,. dlatego najpierw, 
że nie może. Wobec częstych przesileń ga- 
binetowych i poniekąd za ich sprawą, insty- 
tucje tutejsze wyrobiły sobie, w stosunku do 
czasowych ministrów, zbyt wielką niezależność 
i wytrzymałość. Powtóre, p. Pelletan nie ma 
czasu na rujnowanie marynarki, będąc zawsze 
na rozjazdach, mityngach i bankietach. 

W jego nieobecności, a nawet podczas 
jego obecności, marynarką rządzą wszechwła- 
dnie biura ; p. Pelletan zaś zachowuje się w 
swoim gabinecie tak, jak widzieliśmy go na 
trybunie: chodzi z kąta w kąt, czupryną 
potrząsa groźnie, wywija gniewnie pięścią 
* zobi aieporządek- w oapierach. Wiem z naj- 
pewniejszego źródła, że o najgorszej z po- 
ruszonych w parlamencie spraw nie miał on 
pojęcia jeszcze przed trzema dniami. Za sa- 
mowolne opuszczenie kwatery i dokazywanie 
po mieście majtków z portu  tulońskiego, 
Kermengant, skazany został na kilka tygodni 
więzienia. Opiekuńcza czyjaś pomoc trafiła 
do usłużnego biura w ministerstwie i prze- 
konała tych panów o nielegalności procedury. 
Zaczem, w imieniu ministra, wyprawiony zo- 
stał do komendanta portu tulońskiego tele- 
gram następującej treści: „Wyrok przeciwko 
Kermengantowi unieważniony. Zniszczyć akta 
procesu“, Komendant portu, admirał Bie- 
naimć, odpowiedział: „Za zniszczenie aktów 
sądowych prawo wyznacza karę ciężkiego 
więzienia. Odsyłam akta. Zniszcz je sam, pa- 
nie ministrze“. 

Prawdopodobnie nie masz kraju drugiego 
w Europie, gdzieby tego rodzaju korespon- 
dencja zdarzyć się mogła. Ale p. Pelletan 
nic o niej nie wiedział. Spija? szampana 
gdzieś na prowincji i wypowiadał wojnę 
Europie. 

woją drogą parlamentarne uniewinnie- 
nie odpowiedzialnego bądź co bądź ministra 
jest dowodem, że bryła zachowała swoją 
spoistość, mimo porażki socjalistów. Słabo 
się ona trzymała, ale się trzyma. Niewątpli- 
wie zaś odnowienie Dreyfusowskiej sprawy 
przyczyni się do jej ukrzepienia, jakkolwiek 
opozycja powstrzymała się dotąd od zamie- 
rzonej nieroztropnie interpelacji. 


= JE za ">: 


Zdawało się pani Stedieckiej, że żywemi 


rumieńcami się obłała, ałe pod malaturą znać 
tego nie było. 

Teraz, kto bądź, gdyby uczciwie zasta- 
nowić się chciał a w siebie wejść, poznałby 
łacno, że przemienienie jakieś od nocy wczo- 
rajszej w nim nastąpiło i jeżeli nie każdy do 
takiej fiksacji, jak pani Siedlecka, doszedł, 
zawżdy nieco inny był i abo serce niespo- 
kojne, albo umysł zmącony miał nieco. Możę 
tylko pan Marcin i Terenia zmiany nijakiej 
nie uczuwali w sobie, choć widząc wzmaga- 
jącą się radość starosty, niezrozumiałe rozwe- 
selenie się pana łowczego, popadanie częste 
w zadumę starościny, łzy Heli, starościca 
zgryżliwość, pani ochmistrzyni przeobrażenie 
się: nie swojo jakoś im się robiło i patrzyli 
na siebie tak, jakby ich samych niepewność 
jaka trapiła, jakby im coś przeszkadzało do 
jasnego widzenia rzeczy, jakby cudaczny sen 
mieli na oczach, z którego ni jak otrząsnąć 
się nie mogli. 

Jóżwin nawet, którego oszczędziły flje 
djabelskie i nocy ubiegłej nie wałęsał się po 


krużgankach i wirydarzach, jako to inni czy- 


nili, lecz wedle przykazania Bożego spał spo- 
kojnie: teraz obałwanionemi oczyma patrzał, 
jakby nie swoje ludzie widział, jeno theatrum 
jakieś przed sobą miał, gdzie pan starosta 
się cieszy, łowczy w kamerton mu bije, a 
zerka na starościankę; panna Woyniłowi- 
czówna lamentuje, starościc się biesi, me- 
lankollę zaś pani starościna ułapiła, a pani 


CZYSŁAW SCHMITT. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersa petitowy albo jego miejsce 20 halera 
Za jeden wiersz petltowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 kalerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


wa LWOWIS: | as prowtnajł! 
s 1 
d0rzmmy . . . . b taloree | poransy . . . 6 kaicmap 
popołudniowy $ kniezsy | popołudniowy . iè haierz 


Mały fejleton. 


Amerykanki. 


Wiadomości nasze o kobietach amery- 
kańskich nie zawsze są prawdziwe. Amery- 
kankę wyobrażamy sobie na ogół fałszywie, 
jako adwokata, inżyniera lub lekarza w spó- 


dnicy, jako dziennikarkę zawodową, jako 
„zawiadowczynię* stacji kolejowej i t. d. 
Niewątpliwie, są i takie, ale... posłuchajcie 


tylko, co mówi o kobietach amerykańskich 
p. Mariott Watson, a przekonacie się, że są 
i inne. 

„Panna amerykańska — czytamy w fej- 
letonie Nineteenih Ceniury — nie jest, jak to 
głosi mniemanie powszechne — niezawisłą, 
jest ona anarchistką*. Po tak miłym wstępie, 
następuje bliższe uzasadnienie tego twierdze- 
nia. „Społeczeństwo — mówi pan Watson — 
opiera się na pewnych zasadach niewzruszo- 
nych; otóż Amerykanka, jak się zdaje, jest 
powołana do burzenia tych zasad. Nie chce 
ona słyszeć o żadnych obowiązkach, nie uznaje 
żadnych ciężarów, żadnej „pracy dla innych“. 
Nie chce wydawać dzieci na świat, nie chce 
w następstwie zajmować się wychowaniem 
tych istot, których matką została przyp adkiem, 
wbrew woli własnej. 

Znana autorka amerykańska, p. George 
West, mówi bez ogródek: „Amerykanka rzad- 
ko kiedy traci serce; głowy — nie traci nigdy*. 
Co za dziwna pochwała pod adresem kobie- 
ty! Jeżeli jednak tak jest istotnie, to Amery- 
kanka nie odpowiada za to w całości. Lwia 
część odpowiedzialności spada tu na rodzaj 
męski, słusznie bowiem powiadają, że kobiety 
są takie, jakiemi czynią je mężczyźni. Ame- 
rykanin zakopuje się po uszy w pracy, grzęźnie 
w niej, żona zaś jego i córki myślą o roz- 
rywkach i przyjemnościach Życia. Yankes 
uważa za swój pierwszy obowiązek małżeń- 
ski — stworzyć żonie najwytworniejsze oto- 
czenie i dostarczyć jej możliwie najwięcej 
pieniędzy, które mogłaby wydawać garściami. 
Amerykanka, nie rozumując, przyjęła to i — 
doprowadziła tę zasadę do absurdu. Czem 
się to wszystko skończy kiedyś — niewiado- 
mo, ale z wielkiem prawdopodobieństwem 
przepowiadać rnożna katastrofę. 

Gdyby te pojęcia spaczone panowały je- 
dynie w sferach arystokracji przemysłowej i 
finansowej, a iud przynajmniej był zdrowy !? 
Gdzie tam — złe krzewi się w warstwach 
dolnych tak samo, jak w górnych. Na po- 
poparcie tych słów, p. Watson przytacza wy- 
niki ankiety, podjętej przez p. van Vorst, an- 
kiety, która narobiła wiele hałasu i w której 
wziął udział nawet prezydent Roosevelt. An- 


kieta owa dotyczyła położenia kobiet pracu- 


jących. Dowiadujemy się z niej, że najpierwszem 
staraniem robotnicy amerykańskiej jest ładn:e 
się ubrać. Wszystkie pieniądze, zdobyte cię- 
żką nieraz pracą, idą wyłącznie na stroje. na 
zakup kosztownych toalet, nieraz krzyczących 
i śmiesznych, ale — płaconych dolarami. Ta 
strojna panna postanawia sobie nie wycho- 
dzić za mąż wcześniej, niż w 25 roku życia 
i cały okres wieku od 17 do 25 roku po- 
święca zabawom. 

W rezultacie, na ogół biorąc, mężczyzna 
w Ameryce jest monstrualnie pracowity, ko- 
bieta — monstrualnie lekkomyślna, monstru- 
alnie zamiłowana w zbytku i rozkoszach. 
Oqowiązkom naturalnym przeciwstawia ona 
złudzenia i fikcje. Jest to istota na wskróś 
zwyrodniała i chora i—jeżeli naród ten jest tyle 
wart, ile warte są jego kobiety, to społeczeń- 
stwo amerykańskie może się dziś zastanowić 
bardzo poważnie nad tem, czy jego kultura 
nie jest kulturą rozkładową i nie prowadzi 


go do... barbarzyństwa.' 


Siedlecka to już ostatniej fiksacji dostała. 
Zauważył nawet, iż pan Marcin za często do 
starościanki się przysadza, a ona nie daje 


'mu się krzywą być; aby jeno odwrócono się 


od nich, a nie spoczywał na nich wzrok ni- 
czyj: to zaraz patrzą na siebie, a zapierają 
dech w piersi, wnet jednak starościanka po- 
wieki opuszcza, a zawżdy z westchnieniem, 
a zarumienieniem się jagód to czyni. Wtedy 
i pan Marcin na podłogę patrzyć zaczyna, 
jakby tafle posadzki liczył, a wziąwszy wąs 
w palce, miasto go z fantazją kawalerską 
pokręcić, w zadumę popada, ujętego nie wy- 
puszczając już włosia. Teraz nie patrzą na 
siebie, opuszczone źrenice i pochylone głowy 
mają, a jednak wyraźnie znać, że nie pusta 
jest przestrzeń między nimi, że jakieś ma- 
rzenie się snuje, cicha przebiega myśl, ni to 
dusz rozmowa, ni to serc porozumienie. 
Stary Jóźwin ze zdziwienia nie może wyjść 
po pierwsze, że pamięta wieczór u Jaksy Ka- 
linowskiego spędzony, gdzie to pan Marcin 
z wielką żałością o białce jakiejś mówił, któ- 
rej nie może wziąć z racji nierównomiernego 
jego ijej stanowiska i gdzie to postanowienie 
zapadło, że gdy cała rzecz się wyjaśni i po 
dobrej woli nie dadzą mu dziewki onej: to 
zacny się zajazd uczyni i pannę, choćby z 
senatorskiego rodu była, chwycą, jak Bóg 
przykazał, w czem sam i jaśnie wielmożny 
starostą ma dać, o czem już wiedzą w Uuie- 
jowie, Brzezinach i Poddębicach i jeno na: 
plusk-plask | Jaksunia czekają! (C. d. n.). 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2. 


Linoleum ° 


ywany, 


Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 


Cerata 


Prześcieradła gumowe, 


Paski na stół (Tischlāufer). 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


32 Lwów, Sykstuska 2. 
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Bożego Narodzenia są 
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koptów i cukrów St. GURGUL, ces. i król. dostawca dworu w Jarosław 


1204 


Dg” Parowa fabryka bisz 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 grudnia 1903 r. 


Tak mówi autorka amerykańska. Czy nie 
przesadza ? a 
Coe E 
Od administracji. 
Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię- 
scy“ jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 h. 


KRONIKA. 


— \ 


Lwów 19 grudnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepiota +0 R. Pochmurno. ; 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela, 20 grudnia. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8), 0 godzinie $ popołudniu, prof. 


4 


K. Eljasz: „Gwiazdy stałe“ (z obrazami świetl- ` 


nymi). — W sali XIV uniwersytetu (ul. św. 
Mikołaja 4), o godzinie 6 wieczorem, prof. dr. 
J. Nussbaum: „Pasorzytnictwo w świecie zwie- 
rzęcym* (z demonstracjami). 

Teatr miejski: „Safanduły*, komedja. 
czątek o godzinie 3'/, popołudniu. 

„Aida“, opera. Początek o godzinie 7!/, 
wieczorem. 

Teatr ludowy: „Intryga i miłość“, 
Poczatek o godzinie 3'/; popołudniu. 

„Jadzia wdową*, komedja. Początek o go- 
dzinie 7'/, wieczorem. 

*  Filnarmonja lwowska: Wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem Jarosława Ko- 
ciana, znakomitego skrzypka i orkiestry, pod 
dyrekcją L Czelanskiego. Początek o godzinie 
1'ją Wieczorem. 

W sali rady miejskiej: Wiec funkcjonarju- 
szów autonomicznych w Galicji. Początek 0 go- 
dzinie 10 przedpołudniem, 

W lokalu zakł. ubezp. robotn. od adk 
(Brajerowska 16): XV zwyczajne nasadzie 
delegatów Związku powiat. kas dla chorych 
w Galicji i Bukowinie. Początek o godzinie 10 
przedpołudniem. 


Po- 


sztuka, 


Kalendarz. Niedziela (20): Teofila m. 
— Bogumiła, — (7):  Amwrozya, Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 55, zachód o godzi- 
nie 4 minut 1. 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja 
tarnowska. Zamianowani w dekanacie brze- 
skim: ks. Wojciech Rogoziewicz dziekanem, ks. 
Franciszek Mączka wicedziekanem, ks. Józef 
Prokopek notarjuszem. 

Przeniesieni : ks. Franciszek Staszałek z Rzo- 
chowa do Kamienicy, ks. Franciszek Gutfiński 
z Kamienicy do Rzochowa. 

Na deficjunturę przeszedł ks. Stanisław Ja- 
glarz, proboszcz z Tylmanowej. 

Z koleji państwowych. Dotychczasowy 
naczelnik sekcji konserwacji w Buczaczu, star- 
szy komisarz budownictwa p. Artur Kliment, 
przeniesiony został na własną prośbę do od- 


działu budowy i konserwacji dyrekcji koleji 
państwowych Stanisławowie. KG: 4 
Z izby handlowej i przemysłowej. 


W poniedziałek, dnia 21 grudnia, odbędzie się 
w izbie handlowej i przemysłowej o godzinie 
6 wieczorem, plenarne posiedzenie. 

Godne naśładowania. Za przykładem 
Warszawy, gdzie przemysłowcy i kupcy - odstę- 
pują stale pewien procent ze sprzedaży świą- 
tecznej na cele dobroczynne, poszły niektóre 
handle lwowskie, które odstępują pewien pro- 
cent ze Sprzedaży Świątecznej na dochód Koła 
pań Towarzystwa Szkoły ludowej, między tymi: 
Księgarnia połska p. Połonickiego, w której 
wenta na dochód Koła pań odbędzie się w po- 
ntedziałek 21 bm. W księgarni p. Altenberga 
w poniedziałek i wtorek 21 i 22 bm. W han- 
dlu p. Okornickiego, począwszy od niedzieli do 
świąt tj. od 19—24 bm. W handlu p. Winkle- 
ra w poniedziałek i wtorek 21 i 22 bm. 

== Budżet miejski w komisji. Wczoraj, 
na czwartem z rzędu posiedzeniu, komisja bu- 
dżetowa załatwiła resztę rubryk rozchodowych 
budżetu funduszu szkolnego i cały budżet przy- 
chodowy, tak, że fundusz szkolny jest już u- 
chwalony. Komisja zmniejszyła ogółem sumę 
rozchodów o 6000 k., wskutek czego subwen- 
cja dła tego funduszu z funduszu gminy o tyle 
będzie zmniejszona. W dyskusji podnosiło bar- 
dzo wielu mowców  anormalnie wielkie koszta 
opału i oświetlenia szkoły przemysłowej pań- 
stwowej (12.000 k.); obliczono, że same palniki 
auerowskie (siatki) kosztują tam 4 korony dzien- 
nie. Zalecano więc w tym kierunku możliwą 
oszczędność. Uchwalono (po raz wtóry) rezolu- 
cję o wezwanie magistratu, by wypracował pro- 
jekt akcji zastąpienia szkół wynajmowanych 
i adaptowanych dla szkół własnymi budynkami 
szkolnymi. Omawiano też sprawę założenia 
szkoły keramicznej, której domaga się oddawna 
sejm krajowy; oświadczono się więc za założe- 
ni. m takiej szkoły i objawiono gotowość popar- 
cia akcji sejmu w tym względzie. 

W sprawie prochowni wojskowych 
pod Lwowem. Stosownie do  onegdajszej 
uchwały rady m Lwowa, prezydent miasta 
odniósł się wczoraj telegraficznie do prezesa 
Koła polskiego p. Jaworskiego, oraz posłów: 
Dawida Abrahamowicza, Wojc. hr. Dzieduszy- 
ckiego, dra Byka, dra Dułęby i p. Popowskie- 
go, jako polskich członków  delegacyj wspól- 
nych. Dr. Małachowski zakomunikował im 
uchwałę rady miejskiej, która prosi o energi- 
czne poparcie sprawy przeniesienia prochowni 
wojskowych z terenu miejskiego, grożących 
miastu nieszczęściem, a wskutek ogromnych 
rejonów prohibicyjnych, uniemożliwiających roz- 
wój miasta właśnie w kierunkach najstosowniej- 
szych. Rada zaznacza, że wymagane w ostatnich 
rokuwaniach materjalne odszkodowanie na rzecz 
wojskowości, za przeniesienie prochowni jest 
nieusprawiedliwione, obietnica zaś dana delegacji 
w r. 1899 w tej sprawie przez ministra Krieg, 
hammera, co do przedłożenia ustawy, nie zð- 
stąła spełniona. 4 

W sprawie „Krajowego Ogniska nau- 
czycielskiego*. Wskutek licznych zapytań, 
nadchodzących do komitetu „Ogniska“ ze sfer 
nauczycielskich, proszeni jesteśmy o podanie do 
wiadomości, że statuty, które z powedu dro- 
bnych nieformalności wróciły z narfiestnictwa 
celem usunięcia usterek, wniesionę,już zostały 
ponownie według wymaganych fajn i wkrótce 
już będzie można przystąpić do.tlefinitywnego 
zawiązania stowarzyszenia pod mazwą: „Krajo- 


Najgustowniejsze 


we Ognisko nauczycielskie“, którego celem bę- 
dzie zarówno podnoszenie dobrobytu wśród 
nauczycielstwa, jakoteż popieranie krajowego 
przemysłu siłami nauczycielskiemi. 

Komitet „Ogniska* uprasza kolegów nau- 
czycieli o nadsyłanie zgłoszeń, tudzież informa- 
cji w sprawie stosunków przemysłowych w roz- 
maitych okolicach kraju pod adresem: Komitet 
założycieli „Krajowego Ogniska nauczycielskie- 
go“, we Lwowie ul. Akademicka 1. 23. Za ko- 
mitet: przewodniczący Jan Soleski, sekretarz 
Mikołaj Budzanowski. 

Konkurs na studnię. Autorem pracy 
pod godłem „Ave Maria* jest autor pracy na- 
grodzonej trzecią nagrodą na tymże konkursie, 
a przesłanej pod godłem „Ora pro nobis“ ar- 
chitekt p. Obmiński. 

= „Durny Jasio“ nie żyje. Figura ty- 
powa, popularna we Lwowie od przeszło lat 


| trzydziestu, nieszkodliwy obłąkaniec zwany „dur- 


'nym Jasiem“, umarł wczoraj w miejskim zakła- 
dzie dla nieułeczalnych. Nazywał się właściwie 
Jan Lis. Nieodstępny towarzysz każdego oddziału 
wojska, kroczącego z muzyką przez miasto, re- 
zonujący głośno i nieraz zbyt dosadnie na te- 
mat „wojaków“ i „panów“, ale wielbiciel „pa- 
nów* i trafikantów (za cygara) i sklepowych 
panien z wędliniarń za obdarzanie go kiełbasą, 
bawił nieraz serdecznie swymi monologami im- 
prowizowanymi. Gdy mu umarła przed paru laty 
matką, „Jasio“ zubożał bardzo, rozchorował się, 
aż zajęła się nim gmina i dała mu wygodny 
kąt w zakładzie nieuleczalnych, gdzie był przy- 
szedł do siebie. Od paru dni znów leżał chory, 
a wczoraj uległ chorobie sercowej. Pochowa 
go bezinteresownie p. Kurkowski. 

Ruskie biskupstwo w Stanisławowie. 
Sprawa obsadzenia katedry biskupiej w Stani- 
sławowie, przeciąga się w nieskończoność. 
Wczorajszy Rusłan donosi z wiarygodnego rze- 
komo źródła, że ks. metropolita Szeptycki po- 
pierał bardzo silnie kandydaturę ks. infułata 
Bieleckiego w przeciwstawieniu do namiestni- 
ctwa, które postawiło kandydaturę ks. dra Ko- 
marnickiego, popieranego bardzo przez koła 
moskalofilskie. Ze wzgłędu na to jednak, że 
obaj kandydaci są wdowcami, w Rzymie oświad- 
czono, że żaden z nich mianowanym .nie bę- 
dzie. Wskutek tego ministerstwo oświaty i wy- 
znań zwróciło namiestnictwu jego propozycję 
i dołączywszy do niej spis bezżennych księży 
we wszystkich trzech djecezjach, zażądało, aby 
w porozumieniu z metropolitą wybrano z po- 
śród nich odpowiednich kandydatów i odnośną 
propozycję przedłożono ministerstwu. 

Siła ognia. Od strasznego pożaru w Zło- 
czowie, minęło już trzy miesiące. W tych dniach 
dniach uprzątano rumowisko z piwnicy jednego 
ze spalonych domów obok rynku, kiedy je zaś 
głębiej poruszono, wybuchły zeń płomienie, 
tak, że do ich ugaszenia, aż straż pożarną wzy- 
wać musiano. Okazało się, że ogień tlał powoli 
„pod rumowiskiem przeszło trzy miesiące. 

Rozruchy w Zabłotowie. W połowie 
stycznia, odbędzie się przed kołomyjskim trybu- 
nałem sądu obwodowego, rozprawa karna prze- 
ciw 31 włościanom z Zabłotowa, oskarżonym o 
rozszerzanie fałszywych wieści, jakoby żydzi 
zabłotowscy zabili jakąś kobietę, wskutek cze- 
go wybuchły tam antiżydowskie rozruchy. — 
Rozprawa, do której- powołano 100 świadków, 
potrwa około 3 tygodnie. 
=: Wystawę okazów przemysłu galicyjskiego 
w Wiedniu zwiedził ks. Filip Koburski. 

Prześladowanie katolików w Abisynji. 
Negus Menelik wydał rozkaz, na którego mocy 
podlegają wygnaniu z Abisynji wszyscy kra- 
jowey, nawróceni na katolicyzm, poprzednio 
należący do miejscowego wschodniego kościoła 
chrześcjańskiego, jako panującego. Wiadomość 
ta sprawiła przykre wrażenie na stolicy apostol- 
skiej, tembardziej, że liczba katolików w Abi- 
synji w ostatnich czasach poczęła się zwiększać. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 18, godzina 7 rano notują: Christiarisund 
*2'0, Wiedeń -+1'0, Pola --10'0, Budapeszt 
430, Florencja +80, Biarritz -+-9%0, Paryż 
—1'0, Monachjum —2'0, Berlin -+-1*0, Memel 
—20, Wilno —20, Bregencja —20, Gorycja 
+ T'0, Rzym +-12'0, Petersburg —60, Moskwa 
—140, Abazja + 100, Lussin piccolo +100, 
Nizza + 8'0. 

Niskie ciśnienie trzyma się na zachodzie, 
wysokie na wschodzie Europy. Ponad Europą 
środkową są różnice ciśnienia bardzo małe, 
wiatry bardzo słabe. Na podgórzu afpejskiem 
pogoda piękna i sucha, oraz mroźna; zresztą 
przeważnie pochmurno z miejscowymi opadami 
przy mało zmienionej temperaturze. W Quarne- 
ro spadły onegdaj wielkie deszcze. Prognoza: 
Pocdmurno i mroźno z 


Z kraju. 


Brody. (Schwytanie defraudanta). Przed 
rokiem Kochanowski, pełnomocnik hr. Miączyń- 
skiego z Jaśniszcz pod Brodami, zbiegł do 
Ameryki, wykradłszy z kasy służbodawcy swego, 
który go darzył ślepem zaufaniem, kilkadziesiąt 
tysięcy koron, a zbiegł razem ze synem. Syn 
ten bawił był już raz za oceanem i powrócił 
do ojczyzny tylko po to, by namówić ojca do 


porzucenia starego łądui dzielenia z nim roz-' 


koszynowego. Ojciec nie długo opierał się na- 
mowom syna i zostawiwszy hr. Miączyńskiemu 
wspomniarią . pamiątkę, szczęśliwie dobili do 
brzegów Stanów zjednoczonych. Tam zagospo- 
darowali się bardzo przyzwoicie, a nawet młody 
Kochanowski vef Krótki uścielił sobie gniazdko, 
ożeniwszy się z Amerykanką i żyli bardzo przy- 
jemnie.. Niedawno jakaś sprawa skłoniła star- 
szego 'Kochanowskiego do udania się do austro- 
węgierskiego konsulatu. Tam jednak spotkała 
go niespodzianka, która przerwała pasmo pię- 
knych dni, został bowiem poznany i uwięziony, 
onegdaj wysłał stęskniony widoku swego zau- 
fanego pełnomocnika hr. Miączyński pieniądze 
na przewiezienie go do kraju, w którym żyrował 
się nawet jako powstaniec z 1863 roku. 
Jarosław. (Nekrolog). Dnia 17 bm. zmarł 
ksiądz Bernard Filar, urodzony w r. 1819 w 
Kochawinie. Poświęciwszy się stanowi ducho- 
wnemu wstąpił jako kapelan wojskowy do armji 
austrjackiej, odbył kampanię węgierską i włoską 
a odznaczony złotym krzyżem zasługi usunął się 
w zacisze klasztorne zakonu kaznodziejskiego 


| czyli Dominikanów we Lwowie. Była to osobi- 


stość dobrze znana podczas ruchu narodowego 
w r. 1863 i suknia jego zakonna kryła niejedną 
korespondencję i niejedne ważne dokumenty 
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przed pościgiem władz, bo pod habitem biło 
serce wielkiego patrioty, godnego kapłana, za- 
wsze gotowe do poświęceń. Śp. ks. jubilat Fi- 
lar należał do owych kapłanów, którzy nie go- 
dzili się na obserwę Dominikanów, opuścić 
więc musiał probostwo w dobrach dominikań- 
skich Krotoszynie pod Lwowem i osiąść wraz 
z innymi oponentami na prowincji. Ze współ- 
czesnych zakonników zaskoczonych obserwą, 
zmarli księża Antonin Żsak, Ufryjcwicz, Niem- 
czynowski, Jastrzębiński, zanim ich z klasztoru 
wysłano; w Jarosławiu osadzono wielkiego ka- 
znodzieję ks. Wincentego Podlewskiego, Piusa 
Mrozickiego, Franciszka Różyckiego i śp. Filara. 
Szeregi banitów zmalały o jednego posłannika 
bożego, a z nim wstąpiła do grobu postać ka- 
płana, świadka minionej bezpowrotnie świetnej 
z działalności narodowej przeszłości zakonu 
Dominikanów w Polsce. Do ostatniej chwili 
rzeżki, wyprostowany jakby stał przed szeregiem 
żołnierzy, świeżego umysłu, przez wszystkich 
szanowany i miłowany, odprawił 16 bm. nabo- 
żeństwo wieczorne w kościele i udał się na 
spoczynek, rano zastano go bez życia. Powo- 
dem zgonu był uwiąd starczy. R. i. p. 

(Jasełka). Staraniem grona nauczycieli 
szkoły wydziałowej męskiej odbędzie się na 
nowy rok przedstawienie jasełek w sali „Gwia- 
zdy“. Dochód przeznaczony na sprawienie 0- 
dzieży i obuwia dla ubogich uczniów szkół lu- 
dowych. > 

Peczeniżyn. (Podziękowanie). Staraniem 
miejscowego Koła T. S. L. odbył się 3 grudnia 
b. r. wieczorek ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza. 

Wydział Koła jego, czuje się w obowiązku 
złożyć podziękowanie wszystkim, łaskawie udział 
hiorącym w urządzeniu wieczorku; w szczegól- 
ności zaś panu Szydłowskiemu za pięknie wy- 
powiedziane słowo wstępne, panu Karabińskie- 
mu za deklamację i zajęcie się przedstawieniem 
amatorskiem i panu Zakliczyńskiemu za Śpiew 
solowy i prowadzenie chóru, na koniec łaska- 
wej publiczności za tak liczne zgromadzenie się. 


Tłumacz. (Obchód narodowy). Staraniem 
tutejszego „Sokoła* urządzono 5 bm. uroczysty 
wieczór ku uczczeniu rocznicy powstania listo- 
padowego. Całość, na którą złożyły się: Słowo 
wstępne, wygłoszone prezesa „Sokoła* p. Wa- 
lewskiego, chór męski, deklamacja i utwór sce- 
niczny pt. „Matka żyje" wypadła bardzo dobrze 
i wywarła na obecnych Silne wrażenie. Na 
szczególne uznanie zasługuje „słowo wstępne“ 
Prelegent opierając się na  najpoważniejszych 
historykach dziejów porozbiorowych, przedsta- 
wił w sposób nadzwyczaj jasny i dostępny 
ówczesne stosunki w Polsce i państwach 
ościennych okoliczności, które spowodowały 
wybuch powstania, oraz powody dla których 
powstanie to upadło. Niepodobna również po- 
minąć milczeniem wykonania utworu pt. „Matka 
żyje“. W sztukę tę, dość bezbarwną i bardzo 
trudną, wlali amatorowie tyle życia, grali z ta- 
kim przejęciem się i artyzmem, że cała pu- 
bliczność została do łez poruszoną. Wieczorek 
ten pod względem programu, wykonania i na- 
stroju należy do najlepszego ze wszystkich ja- 
kie kiedykolwiek w Tłumaczu urządzano. 

Żołynia. (Śmiertelny wypadek). Na obsza- 
rze dworskim w Białobrzegach zdarzył się one- 
gdaj przykry wypadek, który pociągnął za sobą 
życie ludzkie w ofierze. Zajęta przy młocarce 
20-letnia dziewczyna wiejska Katarzyna Beste- 
równa porwaną została w niezbadany dotąd 
sposób przez pas transmisyjny i mimo, że na- 
tychmiast pospieszono jej z ratunkiem, odniosła 
tak znaczne obrażenia cielesne, że wkrótce za- 
kończyła życie. 

Kalendarz „ŚMIGUSA% na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Smigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

* (Loterja U Pobyt za tymi losami, 
które nadają się na podarki świąteczne jest bardzo 
ożywiony, bo tylko za 1 koronę można grać na 1500 
wygranych, składających się z klejnotów i wyrobów 
ze złota lub srebra. Można też wygrać w razie 
szczęśliwym 25.000, 5000 i 1000 koron — które to 
sumy na żądanie zostaną po strąceniu przypadającej 
prowizji w gotówce wypłacone. Ciągnienie nastąpi 
nieodwołalnie dnia 29 grudaia b. r. łosy znajdują się 
we wszystkich kantorach wymiany, trafikach i kolektu- 
rach do nabycia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w sobotę po raz pierwszy „Jan 
Gabrjel Borkman*, sztuka w 4 aktach Henryka 
Ibsena. 

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
31% „Safanduły*, komedja w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou. — Wieczorem 0 godzinie 7'/, (ceny 
miejsc zwykłe operowe) „Aida*, opera w 4 
aktach, a 7 odsłonach Józefa Verdi'ego. Nie- 
odwołalnie ostatni i pożegnalny występ Ta- 
deusza Leliwy i występ Józefiny Kurtzównej, 
artystów opery warszawskiej. 

W poniedziałek „Jan 
man*, sztuka. 

We wtorek po raz pierwszy (nowość) 
„Figle wiosenne*, operetka w 3 aktach K. Lin- 
daua i J. Wilhelma, muzyka z motywów Józefa 
Straussa, ułożył Ernest Reiterer. Nowa wystawa. 

W środę (wznowienie) „Walka motyli“, 
komedja w 4 aktach Hermana Sudermana. Go- 
ścinny występ p. Zofji Czaplińskiej. 

Ž teatru. „Safanduły”, przewyborna ko- 
medja Sardou, daną będzie jutro „na popolu- 
dniowe przedstawionie po raz trzeci. 

„Jan Gabrjel Borkman*, powtórzonym zo- 
stanie w poniedziałek. 

We wtorek premiera wesołej operetki „Fi- 
gle wiosenne“ („Frühlingsluft“), Józefa Straussa. 

Na środę przygotowuje się wznowienie 
słynnej komedji Sudęrmana, „Walka motyli“, 
w której wystąpi gościnnie p. Zofja Czaplińska. 

Będzie to ostatnie przedstawienie przed 
świętami, gdyż z powodu wigiljj Bożego Naro- 
dzenia, we czwartek nie będzie przedstawienia, 
a kasa teatralna w tym dniu, sprzedawać bę- 
dzie bilety na przedstawienia Świąteczne, tylho 
od godziny 9 rano do Iż w południe, 

Repertoar  Filharmonji lwowskiej: 
W sobotę, 19 grudnia, wielki koncert symfo- 
niczny orkiestry Filharmonji lwowskiej, pod dy- 
rekcją p. Ludwika Czelańskiego. 


Gabrjel Bork- 


poleca 
1243 
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W niedzielę, 20 grudnia, wielki koncert 
filnarmoniczny, ze współudziałem Jarosława Ko- 
ciana, znakomitego skrzypka i orkiestry lwo- 
wskiej Filharmonji, pod dyrekcją p. Ludwika 
Czelańskiego. 

Z Filharmonji lwowskiej. 
niedzielny honcert filharmoniczny, w którym 
biorą udział, oprócz orkiestry Filharmonii, pod 
dyrekcją p. Ludwika Czelańskiego, znakomity 
skrzypek, Jarosław Kocian, oraz śpiewaczka, p. 
Marusza Czelańska, wzbudził wśród publiczno- 
ści wielkie zainteresowanie, tembardziej, że to 
będzie ostatni występ tak Kociana, jak i orkie- 
stry p. Czelańskiego. 

W przyszłym koncercie, który odbędzie się 
w sobotę, dnia 26 bm., w drugi dzień świąt, 
wystąpi troje cudownych dzieci, a mianowicie: 
12-letni skrzypek, Maksymiljan Pilzer i dwoje 
dziewczątek, pianistki: !4-letnia Paula i 13-le- 
tnia Flora Joutardówne. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 18 grudnia, popołudniu o go- 
dzinie 31/ą, przedstawienie dla młodzieży szkol- 
nej, „Chata za wsią*, sztuka w 3 aktach, z po- 
wieści I. J. Kraszewskiego, w przeróbce Ga- 
brjeli Zapolskiej. — Wieczorem o godzinie 7!/, 
„Karykatury“, komedja w 4 aktach A. J. Kisie- 
lewskiego. Występ p. Zofji Czaplińskiej. 

W niedzielę, dnia 20 grudnia, popołudniu 
o godzinie 3ł⁄, „Intryga i Miłość“, sztuka, — 
Wieczorem o godzinie 7*/, „Jadzia wdową“, 
komedja. Występ p. Zofji Czaplińskiej. 

„Przemysłowiec*, tygodnik popularny, 
dla przemysłu i techniki, wyszedł nr. 12, z dnia 
19 grudnia. 

„Dobrobyt“, czasopismo ekonomiczne, 
pod redakcją dyr. J. K. Zielińskiego, organ 
Związku galic. Kas oszczędności i centr. Zwią- 
zku galic. przemysłu fabr., wyszedł numer 26 
z dnia 15 grudnia i zawiera następujące arty- 
kuły: W sprawie badania warunków rozwoju 
przemysłu, przez dra Z. Gargasa; O trustach 
i kartelach ze stanowiska ekonomicznego i pra- 
wnego, przez L. Lewinsona; Rozporządzenie 
ministerstw; Znawcy handlowi przy urzędach 
konsularnych, przez dra Lindego; Pocztowa 
karta oszczędności; Ankieta w sprawie podatku 
domowego; Fabryka sanocka; Wystawa gwiazd- 
kowa wyrobów krajowych w Tarnowie; Jeszcze 
w Sprawie taryfy lewantyńskiej; Notatki; Ze 
Związku Galic. kas oszczędności; Egzekucja 
przez zajęcie książeczek; Ciężary podatkowe 
kas oszczędności; Z centr. Związku gal. prze- 
mysłu fabrycznego; Nowa metoda przez dra T.; 
Otwarcie polskiego sklepu w Wiedniu; Ko- 
munikaty. - 

Ksążki na „gwiazdkę“. W szeregu te- 
gorocznych wydawnictw gwiazdkowych ukazały 
się między innemi dwie nowości. Pierwsza pod 
tytułem „Stare baśnie, opowiedziane na nowo 
dla grzecznych dzieci“ p. Wandy Młodnickiej, 
wyszła nakładem księgarni Polskiej we Lwowie. 
Są to baśnie bardzo zajmujące, ozdobione 
nadto bardzo ładnymi obrazkami, a przeto dla 
dziatwy nader piękną przedstawiają ponętę. 

Druga książka nosi tytuł „Pierwsza książka 
dla polskiego dziecięcia*. Jest treści bardzo po- 
ważniej, bo przedstawiona w niej jest historja 
Polski, pisana dla młodocianego wieku. Autorką 
jej jest p. Marja Bielska, a same nazwisko wy- 
trawnej pracowniczki na polu pedagogji świad- 
czy o wartości dziełka. Sądzimy, że książka ta 
winna się na „Gwiazdkę* znaleść w ręku ka- 
żdego polskiego dziecka. 

Pani Helena Ruszkowska - Zboińska, 
znana u nas zaszczytnie śpiewaczka operowa, 
odnosi w operze warszawskiej czem raz wię- 
ksze sukcesy. W dniu 15 listopada brała p. Ru- 
szkowska też udział w koncercie dworskim w 
Skierniewicach przed carem i carową, a za duet 
z „Don Żuana* z p. Grabczewskim śpiewany, 
dostała w darze brylantową broszkę. Pisma 
warszawskie piszą o śpiewaczce tej z wielkiemi 
pochwałami. 


Jutrzejszy, 


Zdrowie Lwowa. 


= (1). Spóźnione nieco z powodu dłuż- 
szego interregnum w fizykacie miejskim po 
śmierci śp. Pawlikowskiego, pojawiło się nie- 
dawno Sprawozdanie o stosunkach zdrowo- 
tnych miasta Lwowa za rok 1902, 

Fizykat stwierdza, że rok ten pod wzglę- 
dem 'zdrowotnym jest znowu pomyślniejszym, 
dzięki: dokładnemu odpływowi nieczystości 
z miasta (kanały o długości 3490 metrów 
bieżących), dzięki zdrowej wodzie, której 
baktrjologiczne badania perjodycznie się do- 
konywa i daje wynik zupełnie zadowalający, 
w końcu dzięki ulepszonej kontroli środ- 
ków żywności na targowiskach. 

Targowisk jest obecnie w mieście 7, po- 
trzeba jednak założenia centralnych hal tar- 
gowych, któreby znacznie ułatwiły nadzór 
nad sprzedażą środków spożywczych. 

Fizykat odbywał dalej rewizję szynków, 
restauracyj, sklepów, winiarń i handlów ryb, 
zwłaszcza w czasie przedświątecznym, dalej 
rewizję fabryk wody sodowej oraz składów 
wód mineralnych. 

Rewizja mięsa w rzeźni, dokonywana 
głównie przez weterynarzy z rzeźni, dała na- 
stępujące znamienniejsze wyniki: w 240 przy- 
padkach stwierdzono gruźlicę u krów, w 824 
wągrzycę u świń itp. Bywało też mięso, 
sprowadzane drogą kołową; skonfiskowano 
4096 kg. takiego mięsa, ponieważ pochodziło 
ze zwierząt chorych, dobitych lub wychu- 
dzonych. 

Fizykat baczy również na hygienę bu- 
downictwa i pomieszkań. Stwierdza 
przytem, że hotele i zajazdy (ogółem ma ich 
Lwów 38) przy ul. Kazimierzowskiej, Rzeźni- 
ckiej, Furmańskiej, Gródeckiej, przy placu 
Gołuchowskich i w okolicy — pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia pod względem czy- 
stości i stosunków zdrowotnych. Uprawia się 
tam nierząd, a pod tym względem nadzór 
policyjny jest niedostateczny, (albo powiedzmy 
nie wykonywany). Hotele takie są więc ogni- 
skami chorób wenerycznych i innych zaka- 
Źnych. O ile zajedzie tam ktoś chory na ty- 
fus, szkarlatynę, dyfterję i t. p., a fizykat z0- 
stanie o tem jakąkolwiek drogą zawiadomio- 
ny, chorego nakłania do przeniesienia się do 
szpitala, a ubikacje hotelowe desinfekcjonuje. 

Co do mieszkań dla robotników, 
istnieją one umyślnie budowane tylko dla ro- 
botników kolejowych (przy ul. Bilińskich i 
„Na Błonie*); te są założone wzorowo i utrzy- 
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mywane w czystości. Również zgodnie z wy- 
mogami zdrowotności urządzone są mieszka- 
nia dla robotników przedsiębiorstwa Lewiń- 
skiego i Spółki. Ponadto są na miesiące le- 
tnie mieszkania dla robotników przy niektó- 
rych cegielniach, umieszczone w ruderach i 
składające się z lichych, ciasnych kletek. 

Zresztą mieszkają robotnicy w zaułkach, 
mieszkaniach suterenowych, przeważnie jedno- 
izbowych. Wiele z nich odznacza się bru- 
dem, tym częstym towarzyszem nędzy, wiele 
jest wilgotnych i niezdrowych z powodu prze- 
pełnienia lokatorami. Zdarza się bowiem, że 
w jednej ciasnej izbie mieszka 8—10 osób, a 
to dzięki fatalnemu zwyczajowi podnajmowania. 

„Stosunkom tym — powiada dr. Lege- 
żyński — trudno przeciwdziałać, po pierwsze 
z powodu drożyzny mieszkań we Lwowie i 
nędzy ludności robotniczej, powtóre zaś z po- 
wodu braku odpowiednio urządzonych przy- 
tulisk miejskich, w którychby delożo- 
wanych, zwłaszcza w porze zimowej, można 
tymczasowo umieszczać. Brak ten jest jeszcze 
fatalniejszy w razach wybuchu choroby zaka- 
źnej. Toteż jedną z naglących potrzeb miasta 
jest założenie odpowiedniego przytuliska dla 
delożowanych, oraz budowa tanich, zdrowych 
mieszkań dla robotników.* 

Mieszkania stróżów w wielu wypadkach 
są niezdrowe; w r. 1902 opróżniono 127 ta- 
kich mieszkań przymusowo. 

Przytuliska brata Alberta były odwiedza- 
ne w r. 1903 przez 910 mężczyzn, 325 ko- 
biet i 119 dzieci; w miesiącach zimowych by- 
cło tam 244 mężczyzn, 121 kobiet i 80 dzieci 
Urządzenie jest dobre, ale nie może uczynić. 
zadość rzeczywistej potrzebie. Koniecznem 
mianowicie jest założenie przytuliska no- 
clegowego na wzór berlińskiego lub me- 
djolańskiego. 


Przebieg akcji ratunkowej 
w kraju. 


Wielkie klęski elementarne, które nawie- 
dziły kraj nasz w bieżącym roku, wywołały 
wszechstronne, niezwykłe wysiłki, aby prze- 
widywanym fatalnym ich skutkom, w miarę 
możności zapobiedz. Klęski przybrały rozmia- 
ry nadzwyczajne, obudziły też najsilniejsze 
obawy o los dotkniętej niemi ludności kraju, 
a zarazem poczucie, że trzeba jąć się nadzwy- 
czajnych środków zaradczych, aby zabezpie- 
czyć materjalny byt niezliczonych ofiar kata- 
strof. Powodzie na zachodzie kraju, grady na 
wschodzie, nieurodzaj na całym niemal obsza- 
rze, spowodowany dwumiesięczną słotą, po- 
żary ogromne: złożyły się na ogrom klęsk, 
które wyrządziły szkody, na setki miljonów 
koron. 

Oprócz pomocy prywatnej, oraz społe- 
czeństwa, które w swe ręce ujęło energiczne 
Tow. kółek rolniczych, za inicjatywą namiest- 
nictwa lwowskiego, które ministerstwu spraw 
wewnętrznych przedłożyło szczegółowe spra- 
wozdanie o klęskach, pospieszył z pomocą 
rząd i rozporządzeniem z dnia 10 września 
b. r. przyznał na zapomogi kwotę 2,900.000 
koron. 

Z sumy tej jednak blisko czwartą część, 
bo 700.000 koron przeznaczone być miały na 
koszta wykonania robót regulacyjnych na 
Wiśle i Rudawie, tak, że na właściwe cele 
zapomogowe pozostało 2.200.000 koron. Ta 
kwota okazała się po uzupełnieniu docho- 
dzeń co do rozmiarów klęsk, niewystarcza- 
jąca. Wskutek tego namiestnictwo poczyniło 
starania o podwyższenie zapomogi państwo- 
wej w stosunku do skonstatowanej znaczniej- 
szej wysokości szkód elementarnych. W tym 
celu przedłożyło Wiedniowi w pierwszej po- 
łowie października ponowne wnioski, dołą- 
czając przytem pisma wydziału krajowego, 
wystosowane w tejże sprawie do namiestni- 
ctwa we wrześniu i październiku br. Na sku- 
tek tych wniosków ministerstwo spraw we- 
wnętrznych przyznało z ogólno-państwowego 
kredytu ratunkowego dla Galicji dalszą za- 
pomogę w kwocie 600.000 koron. 

Nadto upoważniło to ministerstwo w po- 
rozumieniu z ministerstwami skarbu i rolni- 
ctwa rząd krajowy do obrócenia kwoty 
700.000 koron, która z udzielonego poprze- 
dnio kredytu 2,900.000 koron miała być wy- 
dzielona i użyta na cele regulacji Wisły i Ru- 
dawy, na właściwe cele zapomogowe. Tak 
więc tegoroczna zapomoga państwowa na 
cele akcji ratunkowej w naszym kraju wy- 
nosi trzy i pół miljona koron, włącznie zaś 
z sumą 100.000 koron, przyznaną jeszcze w 
lipcu br. -z zeszłorocznego kredytu państwo- 
wego, dosięga kwoty 3,600.000 koron. W po- 
łączeniu z zapomogą uchwaloną przez sejm 
krajowy i wpływami ze składek posiada kraj 
zatem do rozporządzenia na złagodzenie 
skutków klęsk elementarnych — licząc w to 
i katastrofę pożaru Złoczowa — około pięciu 
milionów koron. Rozdział zapomogi rządowej 
przeprowadza się w miarę stosunków i po- 


|trzeb w formie bezpośredniej pomocy albo 


w formie zarządzenia znaczniejszych robót 
publicznych i dostarczenia w ten sposób 
pracy i zarobku. Należy jednak zwrócić u- 
wagę na to, że zasadniczo zapomoga jest 
przeznaczona wyłącznie dla ludności, której 
stosunki materjalne wykluczają możność eko- 
nomicznej samopomocy. 


Wiec funkcjonarjuszów 
autonomicznych. 


Dziś przed południem, po nabożeństwach 
odprawionych w rz. kat. katedrze i wołoskiej 
cerkwi, rozpoczął swe obrady krajowy wiec 
funkcjonarjuszów autonomicznych, zwołany 
przez wydział ich stowarzyszenia. W zastęp- 
stwie prezesa stowarzyszenia, członka wy- 
działy krajowego p. Glidziuka, zagaił wiec 
wiceprezes p. Sawicki, wskazując na cele 
stowarzyszenia funkcjonarjuszów autonomi- 
cznych i na dotychczasową jego działalność 
w kierunku polepszenia doli ogółu autonomi- 
cznych funkcjonarjuszów. Następnie wybrano 
przewodniczącym wiecu p. Iwaszkiewicza z 
Tarnopola, a jego zastępcą p. Karasińskiego 
z-Oświęcima. Sprawę organizacji funkcjo- 
narjuszów autonomicznych, referował p. Nie- 
denthal. Zaznaczywszy, że pierwszym warun- 
kiem powodzenia każdej akcji jest solidar- 


Snecjalność: 
Oryginalne wyroby szkoły arty- 
styczno-przemysłowej 
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ność, wykazywał referent różnice w wyposa- 
żeniu równorzędnych urzędników państwo- 
wych i autonomicznych. 

Przechodząc po kolei rezolucje przedło- 
żone wiecowi do uchwalenia, wykazuje mowca 
potrzebę utworzenia przy wydziale krajowym 
wspólnego funduszu emerytalnego i jednego 
statutu dyscyplinarnego na wzór rządowego. 

Nad wnioskami i rezolucjami p. Nieden- 
thala otworzono następnie obszerną dyskusję. 

Godzlna 1 w południe. Posiedzenie trwa 
dalej. 

EEEE — EP ACAR 


=- Jestem znany literat... 


(Autentyczne). 

Godzina 10 rano. Biurka redakcyjne ob- 
sadzone. Szelest papieru. Kłęby dymu. Wo- 
źni redakcyjni biegają ze skryptami. Jak dja- 
beł nad grzeszną duszą, metrampaż we wła- 
snej osobie stoi nad karkiem piszącego 
wstępny artykuł osobnika, wyrywa mu z pod 
rąk zapisane kartki i wrzuca przez okienko 
do zecerni. Inne indywiduum redakcyjne ope- 
ruje nożycami jakiś przydługi nieco artykuł, 
jeszcze inny niewolnik otwiera nadeszłe z po- 
czty listy, korektorzy niemiłosiernie kreślą 
ołówkiem wilgotne Świstki, wiecznie żądny 
sensacji reporter wysypał z kieszeni na swe 
biurko garść jakichś pomiętych szpargałów i 
wśród tych „notatek*, szuka dla się żeru. 
Z za ściany dolatuje z zecerni trzask klepią- 
cej odbitki szczotki, a z pod podłogi szum i 
huk maszyn drukarskich, Jednem słowem, 
numer dziennika, rodzi się wśród ruchu, 
gwaru, pracy. 

Otwierają się drzwi. Wchodzi do redakcji 
elegancki około 20-letni młodzian. Futerko, 
cylinderek, laseczka. Wszyscy zajęci — nikt 
nie zwraca nań uwagi. Młodzian przechodzi 
z jednego pokoju do drugiego, trzeciego, za- 
trzymując wzrok  pytający na pierwszem 
z rzędu biurku, drugiem, trzeciem — dziesią- 
tem. Nic. Nikt nie pyta się, czego facet pra- 
gnie. Jeszcze raz obrzucił wzrokiem twarze 
siedzących przy biurkach ludzi — i wreszcie 
zdecydował się. Staje przed biurkiem, przy 
którem siedzi mąż o twarzy budzącej Snać 
najwięcej zaufania i poczyna się rozmowa. 

Facet. Czy mógłbzm prosić o umie- 
szczenie w kronice pewnej notatki. 

Mąż o twarzy budzącej zaufanie. 
(odrywając się od roboty). Proszę, czem mo- 
gę służyć? ; 

Facet. (powtarza). 

Mąż o twarzy itd. Jakiego rodzaju ma 
to być notatka ? 

Facet. Wiadomości osobiste. 

Mąż itd. Proszę, niech pan będzie ła- 
skaw napisać. Oto papier i pióro. 

Facet. Ach, mam rękawiczki na rękach, 
może pan sam będzie łaskaw, ja podyktuję. 

Mąż itd. Proszę. 

Facet (dyktuje): Znany literat Stanisław 
Bałabuszek przyjechał z Krakowa i zamie- 
szkał w Grand Hotelu, 

Mąż itd. No, i... 

Facet. Nic więcej. Tylko tyle. 

Mąż itd. Przepraszam — nie dosłysza- 
łem — jaki literat? Jak się nazywa? 

arashi: Znany literat Stanisław Bałabu- 
szek. 

Mąż itd. Bałabuszak ? 

Facet Nie panie, szek, szek, Bałabu- 
szak. 

Mąż itd. Znany literat ? 

Facet. jakto więc pan go nie zna? 

Mąż itd. Nie. 

Facet. Ależ to ja sam nim jestem. 

Mąż itd. Aaa, tak, bardzo mi przyjemnie. 

- Facet. Będzie to więc w Dzienniku u- 
mieszczone. 

Mąż. Będzie panie, będzie, 

Facet. Padamdonóg. 

Mąż. Padamdonóg... I jest w Dzienniku. 


Delegacje wspólne. 

(Telegramy „Dziennika polskiego*). 

Wiedeń. Prezydent Gautsch otwiera ple- 
narne posiedzenie. Zawiadamia, że nadeszła 
petycja austrjackiego Towarzystwa pokoju, w 
Sprawie wstrzymania zbrojenia się. Przekaza- 
no komisji petycyjnej. 

P. Apolinary Jaworski przedkłada inter- 
pelację w sprawie Roberta Stillera. Zapytuje 
na czem się właściwie opiera i na jakich za- 
sadach prawnych nastąpiło rozporządzenie w 
tej sprawie i powołanie się na $ 15 przepi- 
sów dyscyplinarnych. 

P. Baernreither przedkłada wniosek 
nagły, żądający natychmiastowego wzięcia 
pud obrady prowizorjum budżetowego. 

Wniosek ten uchwalono. Referent Bacqe- 
bem poleca przyjęcie prowizorjum. 

P. Kramarz przemawia przeciw. Powia- 
da, że nie chce wtej chwili wdawać się w ob- 
szerną dyskusję nad polityką zagraniczną, 


- lecz raczej skłonnym jest mówić o polityce 


wewnętrznej, tembarcziej, że stoi ona w związ- 
ku z polityką zagraniczną, a Szczególnie z po- 
trzebą uchwalenia prowizorjum budżetowego. 
Omawia przesilenie w dualizmie, szczególnie 
ostatnie koncesje uczynione Węgrom, co do 
których koncesyj wszyscy w Austrji z wyjąt- 
kiem prezydenta ministrów są przekonani, że 
Węgrzy odnieśli wielkie zwycięstwo. 

Mowca czyni prezesowi gabinetu zarzut, 
że on to wywołał ruch autywęgierski w Au- 
strji, który może przyczynić się do rozbicia 
monarchji. Wystarczyłoby tylko utworzyć gra- 
nicę cłową między Węgrami a Austrją, aby 
plany Wszechniemców zostały spełnione. Ci 
wiedzą bardzo dobrze, że ekonomiczne połą- 
czenie z silnem mocarstwem niemieckiem, że 
taka unja cłowa, byłaby początkiem końca 
samoistności monarchji. Nie ma bowiem wą- 
tpliwości, że rozbicie monarchji austrjacko- 
węgierskiej doprowadziłoby w pierwszym 
rzędzie do unji cłowej z Niemcami. 

Na tem ucierpiałaby najpierw dynastja i 
narodowości słowiańskie, szczególnie zaś 
Czesi i Słoweńcy, a urzeczywistniłaby się 
mrzonka Wszechniemców o wielkiem pań- 
stwie niemieckiem od Bałtyku do Adrjatyku. 
Wybitniejsi Węgrzy wiedzą o tem bardzo do- 
brze, a także zmarły minister Kallay należał 
do nich. Dlatego zawsze będzie interesem 
Madjarów i Czechów utrzymać tę monarchję, 
aby nie dopuścić do urzeczywistnienia wiei- 


koniemieckich planów. To jest jedyna na- 
dzieja i gwarancja lepszej przyszłości. 

Mowca daje następnie historyczny po- 
gląd na rozwój konstytucjonalizmu w Austeji. 
Przypomina zbójecki napad króla pruskiego 
na Ślązk. Dzisiaj — jak nas zapewnia mowa 
tronowa i exposć ministra — monarchowie 
pruscy są lepiej wobec nas usposobieni. 
(Wesołość). 

Marja Teresa chciała pójść w ślady 
Fryderyka Wielkiego i przedewszystkiem na- 
śladowała jego tendencje  centralistyczne. 
Pierwszą ofiarą tych tendencyj padły Czechy, 
które zostały administracyjnie połączone z 
innymi krajami austrjąckimi, czem dano po- 
czątek dualizmowi. 

Gdyby w roku 1849 rząd wiedeński był 
dosyć rozumny, by wrócić do historycznych 
podstaw Austrji i stworzyć państwo federali- 
styczne, oparte na wszystkich narodowo- 
ściach, zarówno tutaj, jak na Węgrzech, wte- 
dy monarchja byłaby inaczej się rozwinęła, 
byłaby stała się silną i potężną, jakiem się 
stało państwo niemieckie, które jest federacją. 

Ale u nas po pierwszym lepszym kroku 
w dyplomie październikowym, wrócono znów 
do niemieckiego centralizmu, stwarzając kon- 
stytucję lutową. 

Po p. Kramarzu przemawiali jeszcze pp. 
Biankini i Kaftan. 


Echa exposć hr. Gołuchowskiego. 


Białogród. W tutejszych kołach rzą- 
dowych i dworskich ostre słowa w exposć 
hr. Gołuchowskiego o Sprawcach czerwco- 
wej rewolucji — nie były niespodzianką. Po 
znanem potępieniu królobójstwa w telegramie 
gratulacyinym cesarza Franciszka Józefa do 
króla Piotra, uważają za oczywiste, że mini- 
ster nie mógł mówić inaczej. Natomiast z ra- 
dością przyjęto ustęp, zapewniający o życzli- 
wości Austro-Węgier dla Serbji. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Z dalekiego Wschodu. 


Londyn. S/andard donosi z Tokio: Są- 
dzą tu, że Rosja w swej odpowiedzi odrzuci 
główne punkty żądań japońskich. W tym wy- 
padku a nadto jeżeli Rosja nie zgodzi się na 
ponowne rokowania, nieuniknione będzie pu- 
bliczne nieprzyjazne wystąpienie obu państw 
wobec siebie. Antyrosyjska liga i dwa inne 
towarzystwa zwróciły się do rządu japońskie- 
go z prośbą, aby użył innych środków jak 
dyplomatycznych. 

Nowy Jork. Biuro Reutera donosi z 
Seul, że stanowisko Rosji wskazuje na to, iż 
Rosja chce przeszkodzić japonji w zyskaniu 
puktu oparcia na Korei. 

Londyn. Wedle nadeszłych tu z Peki- 
nu wiadomości, rząd chiński zarządził czę- 
ściową mobilizację wykształconych po euro- 
pejsku oddziałów wojskowych, by na wypa- 
dek wojny Rosji z Japonią posunąć je w kie- 
runku Mandżurii. 

Ustąpienie admirała Spauna. 

Wiedeń. Fremdenblaftt na podstawie 
dobrych informacyj donosi, że qieprawdziwe 
są wiadomości o mającem nastąpić zaraz po 
delegacjach ustąpieniu komendanta marynarki 
bar. Spauna. 

Państwowa rada przemysłowa, 

Wiedeń. Od 14 do 17 bm., obradowała 
pierwsza handlowo-polityczna sekcja rady prze- 
mysłowej. Plenarne posiedzenie rady odbędzie 
się 21 bm. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Wiadomości osobiste. 

Namiestnik Andrzej hr. Potocki, wyjechał 
wczoraj w nocy do Davos w Szwajcarji na po- 
grzeb swepo szwagra hr. Jana Tyszkiewicza, 
który tam wczoraj umarł. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń, 10 grudnia. 

(fr) Jakkolwiek gotówka w eskoncie 
prywatnym podrożała ostatnimi czasy, mi- 
mo to powszechnie sądzą, że jestto zjawisko 
tylko przemijające i że już -z początkiem 
stycznia nastanie znów ofitość pieniędzy na 
targu. Tego zdania są zarówno ci, którzy po- 
trzebują kredytu, jak i ci którzy go użyczają 
i dlatego: o ile banki niechętnie eskontują 
krótkoterminowe weksle, o tyle robią wszel- 
kie możliwe ułatwienia przy udzielaniu poży- 
czek długoterminowych. Akcje przedsiębiorstw 
elektrycznych spadły cokolwiek, gdyż zanosi 
się na nowy zatarg gminy Wiednia z prywa- 
tnemi zakładami elektrycznemi, co do prawa 
zakładania kabli na ulicach. Tutejsze Towa- 
rzystwo akcyjne dla handlu drzewem zawarło 
ogromny interes drzewny w Sławonji. Miano- 
wicie nabyło ono za 6 miljonów koron pra- 
wo wycinania dębów w olbrzymich lasąch, 
należących do majątku hr. Majlatha w Sla- 
wonji. Oczywiście dęby te przeznaczone są 
na eksport. 

— Targi w czasie świąt. Magistrat lwow- 
ski ogłasza, że z powodu przypadających świąt 
w dniach targowych, a mianowicie: w dniu 25 
grudnia br., ti. w piątek Święta Bożego Naro- 
dzenia, w dniu 1 stycznia 1904, tj. w piątek 
święta Nowego Roku i w dniu 6 stycznia 1904, 
tj. we środę święta Trzech Króli, targi na siano, 
słomę i zboże, oraz targi na bydło i konie od- 
będą się w dniach 24 i 31 grudnia 1903, tj. 
w czwartek, targ zaś na bydło opasowe w dniu 
5 stycznia 1904 tj. we wtorek. 

-- Budapeszt 19 grudnia. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień od 7'69 do 7'70; na pa- 
¿dziernik od 7:55 do 7'57; żyto na kwiecień 
od 654 do 6'55; owies na kwiecień od 5'43 
do 544, kukurydza na maj 5'15 do 5'16, Rze- 
pak na sierpień od 11770 do 11:80. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Usposo- 
bienie: spok jne. Pogoda : pochmurno. 

— Wiedeń 19 grudnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 11725, Renta ma- 
jowa 10040, Węg. renta koronowa 9950, Akcj. 
austr, zakł. kred. 689'50, Akcje węg. zakł. kred, 
779—, Akcje Anglobanku 283'—, Akcje Union- 
banku 542—, Akcje Bankvereinu 523'50, Akcje 
Landerbanku 440'50, Akcje kolei państw. 67725, 


Lombardy 81:50, Akcje kolei Elbethal —*—, 
Akcje fabryki broni 433—, Akcje tytoniowe 
——, Akcje Alpiny 41050, Akcje Rima Muranji 
500'—, Akcje pragskiega Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 140'25, Ruble 253—. Usposobienie 
spokojne. 

— Berlin 19 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 216'75, Towarz. dyskontowe 
199'--. Usposobienie słabe. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 19 grudnia 1903 roku. 
HOTEL GEORGEA. Hr. W. Stecki z Rymanowa 
Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. Hr. J. Potocki z Ry- 
manowa. Hr. H. Szeliski z Kosowa. B. Ratzky z 
Wiednia. J. Miętus z Krakowa. S. Gerstt z Wiednia. 
F. de Kónig z Holandji. R. Hóppener z Radziwiłowa. 
A. Gąsiorowski z Przeworska. A. Lux z Moguncji. A. 
Aresin z Trembowli. L. Horodyński z Tłusteńkiego. 
H. Zakrzewska z Wiktorowa A. Kochanowski z Ki- 
jowa. J. Lyssyi M. Weinfeld z Budapesztu. B. Wy- 
kowska z Szmiankowczyk. W. Szczupański z La- 
szek. J. Kocian z Pragi. O. Kurska z Czerniłowa. 
HOTEL EUROPEJSKi H. Mierzyński z Dubowiec. 
J. Piszczkowski z Mielnicy. M. Grunwald z Jeeupola. 
Z. Horodyski ze Zbydniowa. R. Pinder z Sanoya. O. 
Skarzyńska ze Szwajkowa. W. Krzyżanowska z 
Liska. M. Dydyński z Raciborska. F. Kaiser z Włodko- 
wic. M. Maniewska z z Królestwa Pol. B. Heller z 
Borysławia. J. Wili z Wiednia. 


= Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 


przez największe powagi lekarskie polecone 
przy: Chorobach płucnych, chronicznych kata- 
rach przewodów oddechowych, skrofułach, in- 

iluencji. 5046 
w oryginalnych flakonach. 


Prawdziwy tyiko 


, 


Że 


Edmund Żychowicz, 

koncesjonowany budowni- 
czy, ulicy św. Marka I. 2. 
Wykonywa wszelkie ro- 
boty, wchodzące w zakres 
budownictwa. w 


szczawa alkaliczna 


pi ME e 
Zmiana mieszkania. 


Dr. Zenon Leńko 


operator, 
ordynuje obecnie przy ul. Gradzickich I. 4 (mezzanin) 
od godziny 3 do 5 popołudniu. 


Warto zobaczyć ! 


Cennik artykułów świą- 
tecznych 


Edwarda Wacławka 


Lwów, — Halatargowa 


(obok wystawy przemysłowej). 

ij, klg. 

Migdały najprzedniejsze 55—70 ct. 
Orzechy tureckie łuszczone 40—43 


3 


Orzechy włoskie łuszczone 45, 
Rodzynki najlepszej jakości 38—45 , 
Rodzy :ki czarne najlepsze 28 , 
Rodzynki duże z pestkami 40 , 
Figi wiankowe najprzedniejsze 14 ,„ 
Figi sułtańskie b) 
Cykata najprzedniejsza 60—75 , 
Skórki pomarańczowe 56 , 
Marmolada owocowa 48 b 
Marmolada morelowa 60 , 
Powidła najlepsze 15, 


Śliwki s 18 , 
Miód prawdziwy, najl. w smaku 28 „ 
Ryby żywe na święta, jak: szczu- 
paki, liny, karpie i t. p, po zniżonych 
cenach ! 
WINA stołowe, wódki, likiery i ru- 
my taniej jak wszędzie ! 8172 


Najprzedniejszą herbatę 


zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze  naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60 poleca Handel 


Leonarda Soleckiego 
we Lwowie — ulica Batorego 1. 2. 
Wysyłki odwrotnie. 8153 


Pasaż 
Hausmana 
Lwowskie 


Poto-Plastikon 


BEE (46 razy premiow. 
Od %%/,, do *7/,, do widzenia ) 


Bardzo zajmująca Meksyku. 


podróż do 


ośmielam się podnie 


systemu i że wobec tego pani M 


Do dzisiejszego Nr. 592 dołączamy Ka- 
talog Księgarni polskiej we Lwowie. 
EE EA a RCA WE REP ETREE) 


Do Świetnej c. k. Dyrekcji Policji we Lwowie! 


Od dni kilku krąży w mieście pogłoska o wyśle- 
dzeniu przez agenta policyjnego w Zakładzie kąpie- 
lowym „Diany“ pewnej mężatki z lepszych sfer w to- 
warzystwie młodego człowieka, a pogłoski te przy- 
brały aż takie rozmiary, że pojawiły się na szpaltach 
dziennikarskich, jakoto: w tygodniku miejscowym 
„Reformator“ z dnia 12 bm. i w numerze 285 „Nowej 
Reformy* krakowskiej z dnia 13 b m. 

, Ponieweż Zakład kąpielowy „Diana“ odznacza 
się od pierwszej chwili swego założenia wzorowem 
prowadzeniem, a pogłoski powyższe wpływają uje- 
mnie na frekwencję uczęszczającej tamże aoborowej 


publiczności — przeto wdrożył podpisany Zarząd | $ 


kąpielowy energiczne i ścisłe dochodzenia pod wzglę- 
dem autentyczności rozsiewanych wieści, a wynikiem 
tego dochodzenia była ich zupełaa bezpodstawność 
polegająca na rozmyślnej złośliwości i karygodnej 
nieuczciwości autora, zwłaszcza, iż w pomienionym 
Zakładzie uigdy, a tem mniej w ostatnich czasach po- 
dobny fakt nie miał miejsca. 

Zważywszy atoli, iż pogłoski te opierają się na, 
wrzekomych dochodzeniach agenta tutejszej c. k. Dy* 
rekcji Policji i pod tą marką urzędową wywołują na- 
turalnie tem większą sensację — przeto prosi podpi- 
sany Zarząd, ; 

Raczy Świetna c. k. Dyrekcja Policji tak w in- 
teresie zachwianej opinii Zakładu kąpielowego, jako 
też niewinnie skrzywdzonej żony i matki, do której 
te niesumienne pogłoski się odnoszą — wydać urzę- 
dowe poświadczenie o nieprawdziwości tych po- 
głosek. d 

Lwów dnia 17 grudnia 1903 r. 1276 

za zarząd Zakładu kąpielowego „Diaua* 


Henryk Chojnacki. 


L. 48300/03/11. 
C. k. Dyrekcja Palicji we Lwowie. 
Lwów dnia 17 grudnia 1903 r. 
Szanownemu zarządowi Zakładu kąpielowego „Diany“ 
we Lwowie. 
,. Zwraca się z potwierdzeniem, iż w podobnej — 
jak opisana powyżej — sprawie, która miała rzekomo 
mieć miejsce w łazienkach „Diany“ z żadnej strony 
nie odnoszono się o interwencję do tutejszej c. k. Dv-. 
rekcji Policji, ani też — jak stwierdzono — żaden 
z tutejszych organów w podobnej sprawie nie in- 
terweniował, 
Milski. 


Najodpowiedniejsze podarki 


Na gwiazdkę i Nowy rok. 
Papiery listowe z kopertami w pudelkach po hal. 40, 
50, 70, kor. 1—2 i wyżej. Duża ozdobna kasetka za 
wierająca 300 sztuk papierów, biletów koresponden- 
cyjnych i kopert w rozmaitych kolorach i kształtach 

kor. 7 poleca: 


pieiwsza i jedyna w. kraju fabryka wyrobów z papieru 


5. W. Niemojowskiego we £wowie. 


Do nabycia w składzie fabrycznym — plac Mar- 
jacki 1.8, oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach lwowskich, krakowskich i prowincjach. 

Sttzedz się należy przed licznemi naśladowni- 
ctwami. Prawdziwe tylko z powyżej odbitą marką 
ochronną. . 


tego tytułu żadnego upoważnienia. 
Z poważaniem 


Jo szanownej p. T. publiczności ! z 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P, T. Publiczność, że 
na podstawie udzielonej mi przez Wysokie c. k. Namiestnictwo we Lwowie 
koncesji, urządziłam we Lwowie, przy ul. Szajnochy (boczna ul. Kopernika) 
1. 3 na II. piętrze, pierwszą i jedyną dotąd w Galicji, koncesjonowaną 


wyższą szkołę kroju i szycia snkień damskich 
według systemu Adolfa Wilhelma Schacka z Wiednia. 
takiego naukowego zakładu odczuwał Lwów już od dawna, bo niesłusznie 
szkołami kroju nazwane niektóre pracownie krawieckie, poświęcające najwięcej 
wagi głównemu zajęciu, t. j. krawieczyźnie, stawiają naukę kroju na ostatnim 
planie — a wreszcie nie mogą i nic dodatniego w tym kierunku zdziałać, po- 
nieważ przeważnie same w tym dziale nie domagają i muszą sprowadzać 
lepsze kroje. W tem właśnie polega najwybitniejsza różnica, że szkoła moja 
zajmuje się jedynie udzielaniem fachowej nauki kroju i szycia sukień dam- 
skich wed'e systemu Schacka — a nie zajmuje się wcale krawieczyzną, co 
daje rękojmię, że frekwentantki mogą się dokładnie i ściśle fachowo. w tym 
zawodzie wykształcić, 
System kroju i szycia Schacka jest dziś jedynym i w całym Świecie za 
najlepszy uznanym systemem, czego dowodem są najwyższe uznania, otrzy- 
mane przez Schacka na wszystkich światowych wystawach. 
Ponieważ system Schacka wymaga, aby każdy krój był sporządzony 
ściśle wedle wziętej miary na podstawie obliczenia, dostosowanego do ludzkiej 
anatomji, nie ma on zatem nic wspólnego z tak zwanemi tekturowemi, klasy- 
cznemi formami, tak powszechnie w użyciu będącemi w szkołach kroju. 

e szkoła moja jest pierwszą i jedyną w Galicji, która posiada upowa- 
żnienie do udzielania nauki kroju i szycia sukień według systemu Schacka, 
stwierdzam tłómaczeniem listu samego właściciela patentu i wynalazcy Schacka, 
znajdującego się w mojem przechowaniu, z daty: Wiedeń 27 października 
1903, opiewającego : 

„Niniejs'em mam zaszczyt podać do wiadomości, że pani Małgorzata 
Lerchowa, córka Dra Antoniego Mikołajczaka, byłego dyrektora fabryki dyna- 
mitu w Starym Bioruniu, która urządziła we Lwow e, przy ul. Szajnochy 1. 3, 
II. p., prywatny instytut nauki kroju i szycia sukień damskich 
Schacka*, odbyła w moim instytucie w Wiedniu całkowitą, dokładną i ścisłą 
naukę tego systemu z odznaczeniem i otrzymała dyplom honorowy, jest przeto 
uzdolnioną i przezemnie upoważnioną do udzielania nauki wedle tego systemu. 

„Ponieważ zdarza się bardzo często, że ludzie, którzy pobierając naukę 
mego systemu z drugiej lub z trzeciej ręki, nabrawszy w przeważnych wypad- 
kach tylko pobieżnego pojęcia o rzeczy, posługują się jednak w swoich ogło- 
szeniach „Systemem Schlacka* jako ponętą, a skutkiem wadliwego kroju i jego 
złego wykonania przynoszą mi ujmę i szkodzą mej Światowej repntacji, przeto 

ŚĆ z wielkim naciskiem tę okoliczność, że do tej pory 

nie był nikt w Ga icji a tem mniej we Lwowie uprawnionym i przezemnie upo- 

ważnionym do udzielania nauki kroju i szycia sukien damskich wedle mojego 

algorzata Lerchowa jest pierwszą OSO q, 

która jest ukwalifikowaną i przezemnie upoważnioną, aby módz poprawnie 

i ściśle udzielać w Galicji nauki kroju i sz 
systemu w języku polskim i niemieckim. 

Wiedeń, dnia 27 października 1403 r. 
Ad. W. Schack r: w. 
właścicieł i dyrektor instytutu naukowego, właściciel ces. austr. złotego krzyża 

zaslugi, zaprzysiężony oOceniciel sądowy i t. d. w Wiedniu, 
Wobec tego listu zatem, jest każda szkoła kroju, która posługuje się w Gali ji 
reklamowo nazwiskiem Schlacka, tylko lichym falsyfikatem i nie posiada da 


„systemem 


ycia sukien damskich wedle mego 


Specjalista w chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani 


Dr. Teofil Zalewski, 


ordynuje od 11—12i od 3—5, ulica Sykstuska I. 35 
Leczenie zboczeń mowy. 835 


m 
Bolesław Eugeniusz Świderski 


lekarz weterynarii 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 18-go grudnia 
1903 r., przeżywszy lat 29. 
W głębokim żalu pogrą*eni rodzice, żona 
Œ | rodzeństwo zapraszają krewnych, znajomych, 
i, przyjaciół i kolegów zmarłego na obrzęd po- 
zebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 
9 grudnia b. r. o godzinie 2-giej popołudniu 
z zakładu na Kulparkowie, na cmentarz Ły- 
czakowski. p 
Lwów 18 grudnia 1903 r. 


„S'ella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


A 


t 
Anna z Lechów Nawrocka 


j po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona § 
© św. Sakramentami, zmarła dnia 19 grudnia 1903 r. 
; w 56 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w ponie- 
działek dnia 21 grudnia b. r o godzinie 3 po 
południu z domu żałoby przy ul. Polnej |. 45, 

FE na cmentarz Łyczakowski, na który w głębo- JĘ 
Í kim smutku pogrążony mąż z rodziną zaprasza $ 
3 krewnych i znajomych. i 


Lwów dnia 14 grudnia 1903 r. 
„Slella*, K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


PA NE oe A 


T 


Szymon Kusznieryk 


masarz w zakładzie kąpielowym św. Anny 

j po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
$ św. Sakramentami, zmarł dnia 18 grudnia 1903 r. 
i przeżywszy lat 39. 


W głębokim żalu pogrążona źona z córką 
M zapraszają krewnych, przyjaciół, znajomych i 
M kolegów zmarłego na obrzęd pogrzebowy, któ- 
ry się odbędzie w niedzielę dnia 20 grudnia 
b. r. o godzinie 4-tej po południu z domu 
S żałoby przy ul. Batorego 1. 20, na cmentarz 
g Janowski. 

Lwów dnia 18 grudnia 1903. 


„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


Jakób Goldscheider, | 


emerytowany lekarz c. k. kolei pań- 
stwowych, 


zmarł dnia 15 b.m. w Bursztynie, w 64 
roku życia. 


„Pogrzeb odbył się. dnia 18 b. m. 
w Bukaczowcach. 


Potrzebę 


(ałkiem daremnie! 


otrzyma każdy mój nowy 
ilustrowany cennik zegar- 
ków. Złote i srebrne wy- 
roby, prawdziwe zegarki 
Rosskopfa. Glashütte, Bil- 
lodes, Hahn, Omega, Schaf- 
hausen, po oryginalnych 

cenach fabrycznych wprost z I. wied. 

składu fabrycznego złotych i srebr- 
nych wyrobów 


MAX BÓHNEL, zegarmistrz 
Wiedeń IV. Margarethenstrasse 48. 


Niklowy Rem. zegarek zł. 1:70. 
Prawdziwy systemu Rosskopfa, paten- 
towany, zł 250. Czarny stalowy Rem. 
zł. 220. Godin Rem. z 3 kopertami 
zł. 350 Prawdziwy srebrny Rem. zł. 
3:25. 14 karat. złoty Rem. zł. 8. 

Prawdziwy srebrny punc. łańcu- 
szek ct. 90. O 14karat. złoty pierścio- 
nek zł. 1 80.. 14 karat. prawdziwe złote 
pierścionki po zł. 3. Zegarki penduło- 
we po zł. 380. Okrągłe kuchenne zł. 
1:35, Dobre budziki zt. 1. 921 

3-letnia pisemna gwarancją. Nie- 
podobające się mieniamy, lub zw a- 
camy pieniądze. Rok założenia 1840. 


0 azj ą | Używane, oraz nowe, wy- 

e roby złotnicze, chińskie 
sreDro, sprzedaję zdumiewająco tanio. 
Używane sztuczne zęby, platynę, złoto, 
1278 -| srebro, klejnoty, perły, kupuję po naj- 
wyższych cenach. 


Wstęp 1 
stęp 10 centów. 1277 Małgorzata z Mikołajczaków Lerchowa Zastawione precjoza wykupuję. do- 
W doi è J : RU 2a płacam do najwyższej wartości. 
g NBEBRB g ryh właścicielka 1. w Galicji koncesjonowanej przez Wysokie c. k. Namiestnichh p STRAUCH 
Su RED Fu 3 EEC. wyższej szkoły kroju i szycia sukien damskich wedle systemu Ad. W. Schach 5 A 
“Saoer IRA a JET E z Wiednia, — we Lwowie, przy ulicy Szajnochy 1. 3, Il. piętro. jubiler 1274 
roo aS a ENOO A. A i 
ET ŁSKEELEP „gS = | Lwów, ul. Karola Ludwika 29. 
oBAROACNESW GoRA A w czasie zebrań świąte- | * 
ELE Aj AZTz EEG = Ry Wspawiałą seńzację cznych jest nowy aparat R E A L T Ati 
ggo RSĘE ź „*ZmEn = fotograficzny „ADELA“, którym każdy bez najmniej- 55 
ED SOŻZARABERĘ szej wiedzy w tej sztuce, może robić w dzień lub "ETF F 
iTar aange w nocy przy świetle magnezjowem prześliczne foto | W Polecaniu jakiegokolwiek towaru, 
E RNa E EERE = grafie grup towarzyskich Sub zdjęć j drzewku. — artykułu handlowego, w zmianie lokalu 
| S z RE HET lat D Wykonanie fotografji trwa OKOŁO I godziny. 4 prze miowrgo „AR ph, X po- 
£ BS ROTz*R k L rS upua, sprzedaży lub po- 
E ŝi RESO E dy Cena aparatu Kor. 10, 20, 50 i 100 na raty 10*/, więcej. | sądy. iiie o ję ienia ho M 
© BEBE gi =$ ża go Aparaty wypożycza się również, skich r nników i uskutecznia je po 
S go=SER m, - cenach zniżonych Biuro anonsów, ko- 
Ę 2- PTEE E HEFE E Edmund Brodkowski bys i Ba „Realta* Lwów, ul. 
E Be NuR QL rO aN eparowska 2. Cenę anonsów podaje 
"nę SĘ,EZE Saase Lwów, plac Halicki 14. 1279 przed wydrukowaniem. x rj 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok 


polecamy Magazyn 


zegarmistrzowsko -jubilerski 


od 63 lat zaszczytnie znany. 


1133 


Juljana Dąbrowskiego 


we Lwowie, ulica Hetmańska 4, 


| ADAM PRZYLIBSKI 


Magazyn towarów modnych męskich 


Lwów, pl. Halicki 3, — poleca: 


iR 


DZENIGA PGLS 4 umie 20 grudnia idus t. 


Ogromny wybór Krawatów, 


Szkarpetki, Pończochy męskie, Czapki, Kapelusze, Parasole, Kalosze 

rosyjskie i angielskie. Chusteczki do nosa, Obuwie damskie i męskie. 

Pantofle. Perfumy, Mydła, Szczotki, Grzebienie, Portmonetki, Pularesy, 
Papierośnice itp., Pledy i derki pluszowe. 


Wielki skład bielizny męskiej ze stynią marka 


Rękawiczki glasć, sarnie podszywane, 


„Swem“. 


Jako bardzo praktyczne 
podarki Pr 


na Gwiazdkę i Nowy Rok 
BENEDICTINE | 


Najlepszy ze wszystkich likierów. 


Trzeba za- 
wsze pilni: 


Z polecenia lekarzy 


VÉRITABLE LIQUEUR RENEDICTINE 


baczyć na to. en Franee et 4 TEtranger. 

ażeby na fla- zał BEE 

szcze u spo- —LH a- | 
du znajdo c 


wała się czworukątiia etykieta z podpisem naczeł- | 
nego dyrektora jak obok. 

„, Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Austro- 

Węgrzech. Nawet wszelkie podobne, do zmiany 

prowadzące podlegają ustawie. Przed domokrąż- 

cami i naśladowcami przestrzega się. 2008 


Składy we Lwowie: 


Brandler, dom komisowy, ul. Jagiellońska 1. 15. 


Musiałowicz i Janik, uli i Maja 1. 2. 
Ludwik Sżadł w ke żai Chad 


Albert Szkowron. 
Aleksander Bieniecki, ulica Karola Ludwika 1. 11. 


Teofil Kwiatkowski w Stanisławowie. Spindel Welzer i Sp. w Rohatynie 
Hans Hottenroth, generalny ajent w Hamburgu. 


Ilustrowane katalogi gratis. 


peros und èls 


Skład fabryczny en gros 


Wien, I. Kohimarkt Nr. 8 


Verfilst nicht. (ó 
“rf st ni läga nig 


«Kuzisiq YILpers | YIÁMOYPPÁZS mYYOJAM 


UsEpEłĄS UJAZSĄSIM UDIĄJSKZSM əm EIDAqEU OC] 


4077 


Największy w kraju 


Sklad WIN 


firmy 


MAKS WIKSEL i SYN 


we Lwowie, ulica Krakowska 1. 14 
poleca | 
w , + BAP" Przed uskutecznie- 
swoje od r. 1860 znane gatunki | Gw, akupna WIN, 
Bisamberger austr. 96 hal. za litr zapraszamy do bezpła- 
Maurer austr. 1 k. 28 


tnego skosztowania w 
Hegyalawskie stoł. 96 naszym handlu, aby się 
Ziełeniak 1k. 28 


przekonać, że u nas 
Szamorodny 1 k. 60 można korzystniej i 
„ Stary 2 k. — 


taniej kupić, aniżeli 
Czerwone wina od 80 


u konkurencji. 
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Na Gwiazdkę i Nowy Rok! 
Mijnowse i ajęwwtowniejsze Towary galanteryjne 


z bronzu, drzewa, szkła i skóry. 
z najmodniejszemi embłematami, dewi= 


Papiery listowe zami, nagłówkami itp., polecają najtaniej 
Seyfarth & Dydyński 


we Lwowie, przy placu Marjackim. 
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Sykstuska 29. 
SALONÓWKA 


górnośląski węgiel płukany 
dostarcza najtaniej 
w plombowanych workach, central- 
34 


Harta odroma: kotwica. 


Liniment. Cars. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj. 
doskonalsze bóle aśmiorza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szeł., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 
Przy kupnie tego wszędzie | 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 


ne biuro 


_ Sykstuska 29. 


Telefon 89. Telefon 89. 


wicą' z apteki Richtera, wten- 
czas RE być pewnym, że się ER 

t reparat pra- A o al. na 
ozymato preparator z AJ ZMIŻAM CENY KAWY kiogramie, 


Apteka Richtera 


Jsrzy innych towarach opuszczam 10° 
pod „nłatym Iwon" | „ 9 R s k 


„SYRJUSZ: 1174 
Lwów, ul. 3-go Maja L 2. 


w 
ee I. ulica 


Wydawca | odrowiadzialny zs redstcję: Adam Krajewski. 


/ 


Jan Tkacz i Syn 


poleca firma 


poleca 


we LWOWIE 


Wódki polskie Specjały 
Nalewki Rumy 
Rozolisy Koniaki 


Składy dla miasta : Kopernika |. 9. — Plac Bernardyński 


Magazyn tapicersko-dekoracyjny | 
we Lwowie, ulica Kopernika liczba 18. 


Nowości dla urządzeń domowych a mianowicie: biurka maho- 

niowe, stoliki, foteliki, krzesełka, szafki salonowe, półeczki na dro- 

biazgi, pulty na naty, meble stylowe i fantazyjne i t. p. — Wielki 
wybór poduszek haftowanych i ręcznie malowanych. 


Sg" Po cenach najprzystępniejszych. WE 


img Na Swięta! 


Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne 


RAFINERJI SPIRYTUSU 


swe doborowe znakomite wyroby, jako to: 


Xarty jazdy do Ameryki | 


Nowego Jorku i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych i t. d. u 


Schröder & Co., Tryjest 
Główne zastępstwo 5054 


Cunard Line 


Najbliższe odjazdy z Tryjestu : 
Okręt Aurania 29 grudnia 1903 


kJ. 


„ Carpathia 2 lutego 1904 
„ Aurania 16 ,„ 1904 
Adres telegramu : Schroderco. 


Praktyczne przepisy 


e . LJ LA + 
Q D ENI 
Pieczenia ciast Świąlecznych 
Florentyny i Wandy 
wyszły z druku i obejmują: 
Wyborne strucie. Najrozmaitsze 
wypróbowane przepisy na placki, 
mazurki, torty, pierniki. Çiastka 
deserowe. — Różne doskonałe 
przysmaki do kawy, herbaty, 
czekolady itp. 1240 
Cena 1 kor. 20 h. 
z przesyłką poczt. 1 kor. 32 h. 
Do nabycia w drukarni Ma- 
nieckich, Lwów ul. Kopernika 9. 


1231 


1. 2. — PI. Kapitulny 3. 


Nowość! "ZĘ  B- Nowość! 


Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
BM” codziennie świeżo palona Ty 


ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 


Kawa p alona l! gorącego powietrza! 


Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeże palonat 
!/, kilo kawy palonej Melange Nr. mn . . . 
z m. PY 40 TRZ 
` Melange cesarska Nr. V. . : . Digg 
Kawa pałona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 


największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. ' 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze |, '/,, '/„i 1/, kilo. I 


Poleca handel herbaty i kawy 1012 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


v LJ » 
m" » » 


Dotąd nie bywało, 


aby Serwis stołowy 

szklany, gładki na 6 

osób można było do- 
stać za złr. 1-90, 

z matowym paskiem na 
6 osób złr. 2:35, 
Serwis porcelanowy 
stołowy biały, gładki, 
na 6 osóv za złr. 4 45, 
Serwis porce anowy 
stołowy z dekoracją 
w kwiaty na 6 osób 
za złr. 7:50, 
Serwis do herbaty 
z dekoracją zieloną na 
6 osób złr. 1:60, 


Serwis do czarnej kawy z dekoracją w kwiaty na 6 osób złr. 1:60 
Serwis do kompotu szklany na 6 osób złr. 1'35 

Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct. 

Szklanki do wody po 4%, čent. 


"Powyższe serwisy nabywać można w powszechnie z taniości i dobroci 
znanem źródle dla porcelany, szkła, herbaty i samowarów, t. j. w handlu firmy 


Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nadwornego dostawcy 


Kazimierza Lewickiego 


Lwów, pl. Marjacki 10 (dawniej ul. Trybunalska 6). 
Cenniki ilustrowane gratis i franco. 
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Nr. telefonu Dyrekcji 157. 


aktad gazowy miejski 


we Lwowie 


poleca na porę zimową 


Koks 


Najpraktyczniejszy i najczestszy materjał opałowy do 
kuchni, pieców, dla centralnego ogrzewania, kużni i war- 
statów mechanicznych. 


Wartość opałowa koksu jest wyższa niż węgla Kam. 


Na miejscu w gazowni sprzedaje się kok- od 50 kg. 


(1 cetnara) począwszy, 1 Jl i 
(1 kor 30 hal). ąwszy, 1 cetnar (50 kg.) liczy się 65 ct. 


d 3 cetnarów pocz. i i 
do domu bez kanc dopiałył RO ©" aria, sie 


Przy większym odbiorze stosowny opust. 


Koks do opału pokojowego! | 
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Papier z fabryki czerańskiej. 


EP GRYSIK MIGDAŁOWY ÉE 
r RU Z O ZAPACHU FIOŁKOWYM 
Sa S WYPRÓBOWANY ŚRODEK 
PE Š PO PIELEGNOWANIA PŁCI 
5 JE s A.MOTSCH 2 CC WIEDEN 
"E E X.J3 QUELLENE.N?16 1 I,LUGECK N23. 
Zam 
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w secesja! 
| uli Za każdą możliwą cenę 
| |- 28 sprzedaje wszystko??? 


e olatisław Gabriel 

BED" we Lwowie, — ulica Karola Ludwika 1. 

U rony, ikaryjskie igrzyska. Les Andors, 4 Maerry, Little 
Allright, Jackson, Bau Malaga Trio, Ludwikowski, 


Anna Thomsen, Bioskop i cały fenomenalny program. W niedzielę i święta 2 


8171 


w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od 16 grudnia codziennie o godz. 8 wiecz. Najnowsze 
i największe atrakcje Świata. Trupa Leaton i Egel- 
thon na 6 rekach napowietrznych. The great Yosco- 


przedstawienia o godzinie 4 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, ul. Karola Ludwika 9, 1244 


Eg” Piękna, biała, miękka, płeć TTG 


nadaje jedynie aptekarza C. Balassu angielskie 


ieko ogórkowe! premiowane złotymi medalami na 


wystawach w Londynie, Paryżu 
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątro- 
biane, pryszcze, wągry i t. d., nadaje 
twarzy dziwnie młody wygląd, jest 
wobec tego jedynym środkiem piękno- 
ści. — Cena 2 kor. Puder ogórkowy 
1 k. 20 h. i 2 kor. Mydło ogórkowe 
1 kor. — Prawdziwe tylko z napisem 
„Balassa“. 
Jedyny skład wysyłkowy dla 
Galicji: 

W aptece Z. Ruckera we Lwowie i w aptece F. Breyera 

w Przemyślu. 669 


> O 
"W chorobach pęcherza 


moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo- 
wszechnionym i naje szym środkiem 


kapsułki tarolinowe 


(nazwa zastrzeżona), które można za- 
żywać, nie przeszkadzając sobie w co- 
dziennych zajęciach, należy żądać za- 
wsze Grótz-Nera kapsułek tarolino- 
wych a wszystke rzekomo skuteczniej- 
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z olejem santałow. 
3 z salolem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony Do nabycia w aptece 
Piepesa-Poratyńskiego, Lwów, Plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orłem Z. Ruckera, we Lwowie. 1213 


Ogier -arab 


gniady, lat 4, doskonały wierz- 
chowiec, miary piętnaście i pół, 
Para klaczy 
kasztanka i gniada, zaprzęgowe 
do sprzedania. 
Zarząd dóbr Batiatycze 
' poczta Kamionka Strumiłowa. 


1261 Tadeusz Romanowski. 
DNL EPEA E AARAA EADS 4" 


Na Gwiazdkę G 
|1000 Nowości| | 


eoma o ZA A A A 


dla Pań i Panów 


artykułów ; 
modnych męskich i 


Ń Największy wybór 


Artystyczny Zakład rytowniczy 
A. ZIGMANNA 


Lwów, ulica Sykstuska 14. 


Wykonuje stampile metalowe i kau- 
czukowe, wszelkie grawury, U 


poleca 1250 


Jadensz Górski 


Lwów, 


plac Marjacki 1. 8. 


rytowane i lane, obcęgi do plom 
z datami, marki pieczątkowe i t. p., 
oraz skład drukarni kauczukowych. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. poź zarządem St. Piotrowskiego 


„EW. 


Janiej niż wszędzie! 


Serwis stołowy 


szklany 
gładki na 


6 osób tylko zł. 1°70. 


Serwis StOłOWY ; matowym 
paskiem tylko zł. 2:— 


Serwis stołowy 


prawdziwy 
porcelano- 


wy gładki, na 6 osób tylko zł. 4— 


Serwis stołowy 


prawdziwy 
porcelano- 


wy z piękną dekoracją tylko zł. 7*— 
. . . d i 
Kieliszki o wódki tylko 7 ct. 


Kieliszki do "ina tylko 12 ct. 
Szklanki 49 "ow tylko 4 ct. 


~ Tylko w handlu porcelany, szkła 
i NAW kamiennych założonymi w ro- 


JANA QUESTA 


Lwów, Rynek 37. 


NEW 


Księgarnia Polska 


we Lwo- 
wie, ulica 


Akademicka l. 2a, poleca dzieła peda- 
gogiczne Reussnera 


do bardzo prędkiej 


i najłatwiejszej 


nauki obcych języków bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i kluczem 
pod tytułem : 


AMOUCZER 


Polsko-Niemiecki, kurs I-szy 
k. 2.10, w oprawie kor. 2.70, 


kurs Jl-gi k. 4.80, w opr. k. 5.30. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 3.60, 
ll-gi k. 9.60, w opr. k. 10. 


, W opr. k. 4.10, kurs 


Polsko-Angielski kurs I-szy k. 2.24, 
w opr. k. 2.74, kurs Il-gi kor. 3.60, 
w oprawie k. 4.10. 

Polsko -Rosyjski kurs I-szy k, 4.20, 
w oprawie k. 4.70, kurs Il-gi k. 5:40, 
w oprawie k. 6.—, 

Amerykański Przewodnik z rozmó- 
wkami angielskiemi kor. 1.30, w opr. 

„80. 59 


k. 1.80. 


Samowary 


Cenniki ilustrowane gratis i franco. 


UR tru 


2 AB 


Kazimierz 


ces. król. 


Lwów, płac Marjacki 10 


Ee , tylko 
oryginalne tulskie 
w olbrzymim wy- 
borze i w rozmai- 
tych najnowszych 
fasonach , mosię- 
żne, niklowe i tom- 
bakowe po nader 
niskich cenach 
z gwarancją dzie- 
sięcioletnią. 


Lewicki 


nadworny dostawca 
1210 


(dawniej ulica Trybunalska 6). 
Cenniki ilustrowane graiis ifranco. 


ŚR 


Bez konkurencji! 
Tylko 1 zł. 70 ct. 


Serwis 


stołowy szk 


lany gładki na 
6 och 


Tylko 2 złr. 


Serwis z OWA na 


Tylko 4 złr. 
Serwis porcelanowy stołowy, bialy, 


gładki na 6 osób 


Tylko 7 złr. 


porcelanowy stołowy z pię 


Serwis 


k 


ną dekoracją na 6 osób 


Tylko 7 ct. 
Kieliszki de wódki. 


Ty 
Kieliszki 


lko 12 ct. 
do wina. 


Tylko 4 ct. 
Szklanki do wody. 


Tylko u 1236 


Roberta Questa 


Magazyn porcelany, szkła i prawdzi- 
wego naczynia kamiennego 


we Lwowie, Rynek l. 6 
w kamienicy J. O. ks. Ponińskiego. 


"EP" 


Antoni Halski 


Handel żelazny 


618 


Lwów, plac Marjacki 1. 9 


poleca” 


Ocyle H stalowe znakomite 
100 sztuk mniejszych złr. 
250, większych złr. 320. 


A Maszynki do strzyżenia by- 


dła zir. 2, Latarnie gospo- 
darcze graniaste, naftowe, 
najlepsze ze znanych złr. 
240. Wkładki bezpieczeń- 
stwa do zamków Wraz z za- 


of) 


łożeniem zł. 270 
Łańcuchy bez- 
pieczeństwa do 
drzwi 70 i 80 ct, 
Łyżki alpakowe 
zawsze białe tu- 
zin zł 6:50. Ły- 
żeczki tuz. 3.20, 


Kuchenki naftowo-gazowe „Optimus“ 
jak Primus złr, 6'50. Sita do fasowa- 


nia wiedeńskie, 


poczwórne, średnicy 


29 cm. złr. 1—. 40 cm. złr. 160. Przy- 


stawki do 
po złr. 10. 


k 


ieców gustowne od 85 ct. 


lozety pokojowe hermen- 
tyczne i wodne. 


<< MH PIA mw ma ma m m 
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hermen- | 


DZIENNIK POLSKKI z dnia 20 grudnia 1903%r. 
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Taniec djabelski. 
(Legenda murzyńska). 

W bezludnej okolicy Gwinei francuskiej, 
na pochyłości wzgórza, wschodzącego łago- 
dnie ku bystrej rzece, w gęstej puszczy, za- 
mieszkałej przez wszystkie rodzaje dzikich 
zwierząt, kryła się biedna wioska z kilkunastu 
chat złożona. 

Właściwie były to nie chaty, lecz nędzne, 
ze słomy sklecone szałasy ; mieszkańcy, wSzy- 
scy prawie zbiegli niewolnicy, wybrali dobrze 
dziki, bezludny zakątek, chcąc ujść pogoni i 
poszukiwań. W szałasach panowała nędza 
straszna, a jednak zgłodniali i prawie nadzy 
Murzyni przekładali nędzę nad niewolę. 

Od wielu lat w jednym z szałasów mie- 
Szkał stary Babadi z żoną i synami. Czuł się 
szczęśliwym, gdy mógł spać całymi dniami, 
a zadowaiał Się kilkoma patatami, lub gar- 
stką ryżu. Nie miał żadnych potrzeb, żadnych 
pragnień; to też mijały dni za dniami, lata 
za latami, a Babadi nie myślał nawet o tem 
aby poprawić los sobie i swej rodzinie. 

Aż nareszcie, gdy się zbliżała pora de- 
szczowa i rodzina nie miała już żadnych za- 
pasów żywności, Babadi zaczął myśleć o 
tem, aby wykarczować i obrobić kawałek 
ziemi i zasiać trochę ryżu. 

Pewnego pięknego poranku, Babadi o- 
trząsnął się z odrętwienia i ożywiony jaknaj- 
lepszemi chęciami, rzekł do żony: 

— Kobieto! zły los, który niegdyś zro- 
bił ze mnie niewolnika, zadaje mi nowy 
cios. — Ponieważ nie mogę nic poradzić 
przeciw przeznaczeniu, które mi daje do wy- 
boru śmierć głodową, lub pracę — postano- 
wiłem zrobić z siebie ofiarę i poświęcić słod- 
kie chwiłe spoczynku. Odchodzę ze starszym 
synem naszym Nabi. Pójdziemy obaj poszu- 
kiwać w głębi doliny miejsca odpowiedniego 
na pole ryżowe. 

Ojciec i syn, uzbrojeni w motyki, 
się w drogę i wkrótce znaleźli miejsce na 
skraju lasu, nad zatoką rzeki. Grunt wilgotny 
i tłusty zdawał Się im bardzo odpowiedni. 

Co wieczór, gdy noc zapadała, wracali 
do domu znużeni i zmęczeni całodzienną pra- 
cą, lecz zadowoleni, gdyż robota szybko po- 
stępowała. 

Stary Murzyn, który miał w pogardzie 
pracę od lat najmłodszych i brał się do niej 
tylko pod batem dozorcy, teraz zasmakował 
w niej, gdyż zalewał się potem tylko dla wła- 
snej korzyści. Żałował prawie dawnego swe- 
go lenistwa i długich dni bezczynności, jakie 
nastąpiły po jego ucieczce. 

Dzięki temu zapałowi do pracy, który 
się udzielił także synowi, pole wkrótce było 
już wykarczowane, uprawione i zasiane, De- 
Szcze padały obficie, wkrótce ryż  zeszedł, 
a niedługo potem poczęły się tworzyć kłosy. 
Babadi cieszył się niewymownie, na myśl, 
że będzie miał w przyszłości taką obfitość 
żywności, chociaż tymczasem głód dokuczał 
mu srodze. Obawiając się, aby ptaki, małpy 
i inne szkodniki nie spustoszyły mu ryżu, 
postanowił zbudować w środku pola szałas, 
aby czuwać nad swym majątkiem i bronić 
go przeciw rabusiom pierzastym i czworo- 
nogim. 

Powziąwszy ten zamiar, uprzedził żonę, 
iż nie będzie wracał wieczorem do domu i 
że nocować będzie w szałasie, aby pilnować 
ryżu aż do żniwa. Jak powiedział, tak zrobił. 

Samotność ciężyła bardzo ojcu i synowi, 
dni ciągnęły się im nieskończenie. Mały Nabi 
od wschodu do zachodu słońca biegał dokoła 
pola, krzycząc i strzelając z procy kamienia- 
mi do małp i ptaków. Ale najprzykrzejsze 
były noce; chłopiec spał, ojciec zaś czuwał 
przy ogniu, z pustym brzuchem, walcząc z 
sennością. Aby sobie czas uprzyjemnić, Ba- 
badi zaproponował chłopcu, aby zrobili ra- 
zem kirini (bęben, używany przez Murzynów 
w zabawach i uroczystościach religijnych). 

Gdy instrument był już gotowy i pod 
uderzeniem pałeczek począł wydawać słodkie 
dła ucha Murzynów tony, stało się coś dzi- 
wnego. Ciche jakieś, coraz potężniejące tony 
poczęły wtórować dźwiękom kirini i przed 
zdumionemi oczyma ojca i syna z pod ziemi 
wyskoczył djabeł. Za nim natychmiast ukazał 
się drugi o dwóch głowach, trzeci o trzech 
głowach i tak dalej, aż wreszcie zakończył 
Straszny orszak dziesiąty djabeł o dziesięciu 
głowach. 

Jednogłowy djabeł zwrócił się do grają- 
cego na kirini Murzyna, mówiąc: 

— Sakarabro, wielki fetysz, uwięził nas 
za karę w twojem polu. Tylko dźwięki ki- 
rini mogą nam na czas nocy zwrócić wol- 
| ix... o aloe - 


(54) 
Edward Red. 


m) 4 . 
Czarna chorągiew 
Przekład z francuskiego. 

(Ciąg daiszy), 

Wybornie mówił po francusku, lecz nie 
bez pewnej kokieterji. Niektóre przestarzałe 
wyrażenia nadawały jego wykwintnej mowie 
cechę malowniczości, podobnej do tej, jaką 
zauważyć można u starych szlachciców z 
prowincji, przechowujących ulubione zwroty 
swoich przodków. 

Lady Leavermore przedstawiła ich bez 
ładnych przygotowań | wskazała im dwa 
krzesła, stojące tyłem do światła, gdy tymcza- 
sem twarz ministra znajdowała się w pełnem 
oświetleniu. Potem rzekła, z najzupałniejszą 
swobodą : 

— Uprzedziłam już sir Archibalda. Go- 
tów jest panów wysłuchać. 

— Tak — odpowiedział minister, obrzu- 
cając ją spojrzeniem przeźroczystych swoich 
oczu — lecz w charakterze prywatnej rozmo- 
wy. Niema tu Home Secretary, jest jeno stary 
przyjaciel pani. 

— Sądzę — dodała — że ci 
pragną zostać sami z panem. 

— Prosimy jak o łaskę, żeby pani naš 
nie opuszczała! — rzekł Rajmund. 

Zdawało mu się, że obecność tej ko- 
biety o tak współczującej duszy względem 
której sir Archibald żywił ojcowskie uczucia, 
zbawiennie oddziała na rozmowę. Lady Lea- 


panowie 


udali” 


kowej tej kobiety pośledniego typu. 


ność. Będziemy pić i tańczyć, aby wyprostować 
odrętwiałe nogi. Jeżeli przed nastaniem poranku 
grać przestaniesz, pożremy ciebie i twe- 
go syna. 

Ma się rozumieć, Babadi nie śmiał się 
sprzeciwiać. Przez całą noc djabli pili i tań- 
czyli‘ a biedny stary musiał im przyrzec, że 
następnej nocy znów grać będzie. 

Odtąd codzień, gdy noc zapadła, Babadi 
grał djabłom na kirini, nie chcąc ściągać na 
siebie gniewu i zemsty złych duchów. 

Nadszedł wreszcie dzień, w którym ryż 
dojrzał zupełnie i można było go zżąć. Ba- 
badi pomyślał o żonie i młodszym synu, któ- 
rych nie widział już od miesiąca i pragnąc 
zrobić im niespodziankę, zżął kawałek pola 
i z wielkim snopem ryżu udał się do wioski. 
Małego Nabi zostawił na polu, polecając mu 
surowo pilnować pola, a pod żadnym wa- 
runkiem nie dotykać kirini. 

Przez cały dzień chłopiec zajęty był od- 
pędzaniem małp i ptaków; gdy noc nade- 
szła, z nudów wziął do ręki bęben, począł 
go oglądać, dotykać i wreszcie nie zważając 
na zakaz ojca, uderzył pałeczkami w kirini. 

Zaledwie w dólinie rozległy się dźwięki 
bębna, z pod ziemi ukazali się djabli i puścili 
się w taniec piekielny. Wszystko: było do- 
brze, póki Nabi bił w bęben; djabli tańczyli 
i pili bili, gdy jednak chłopiec opadł zupeł- 
nie z sił i nawet groźby potworów piekiel- 
nych nie mogły go zmusić do bębnienia, 
djabli rozgniewani rzucili się na chłopca i 
pożarli go całego. Przed szałasem pozostała 
tylko głowa biednego Nabi. 

Gdy ojciec powrócił nazajutrz i ujrzał, 
co się stało, rozpacz jego nie miała granic. 
Przeklinał własną nierozwagę i nieposłuszeń- 
stwo syna i powrócił zrozpaczony do wioski, 
niosąc wieść straszliwą i knując plan zemsty. 

Wiedząc, jak djabli lubią bili, przygoto- 
wał wielką ilość trunku i zatruł go roślinami 
jadowitemi. Poczem z wielką pełną tykwą na 
głowie powrócił na pole i czekał z niecier- 
pliwością na nadejście nocy. 

Gdy gwiazdy zajaśniały na niebie, chwy- 
cił bęben i począł bić weń z zapałem. Gdy 
djabli się ukazali, ofiarował im pełną tykwę. 

Djabli, obżartuchy i pijacy, jak wszyscy 
djabli, rzucili się na trunek, wysączyli go do 
ostatniej kropli i puścili się w taniec. Lecz 
jeden po drugim, pod wpływem trucizny, 
padał na ziemię i ginął, nie zdążywszy po- 
wrócić do swego państwa podziemnego. 

Wtedy Babadi rzucił bęben, chwycił mo- 
tykę i poobcinał djabłom głowy, które na- 
stępnie powywieszał na drzewach, aby słu- 
żyły za postrach szkodnikom. Gdy uprzątnął 
ryż, powrócił do domu spokojniejszy, gdyż 
uczucie zemsty dopełnionej złagodziło ból po 
stracie syna. 

„..Dotychczas Murzyni gwinejscy, zapija- 
jąc bili, opowiadają sobie tę legendę, wycią- 
gając z niej sens moralny, że pijaństwo za- 
wet djabła do zguby doprowadzi... 


Szał i zbrodnia. 


Przed kilku dniami pochowano na char- 
lottenburskim cmentarzu pod Berlinem zwło- 
ki 23-letniej Frydy Böhlke, która, jak doniosły 
telegramy, padła ofiarą zazdrości francuskiego 
miljonera, Ferdynanda Tessier. 

Dziewczyna ta, ani nadzwyczajnie przy- 
stojna, ani też piękna z twarzy, wywierała 
dziwny czar na wielu męzczyzn. Mówiono 
tylko, że miała coś niezwykłego w oczach. 

Tessier poznał się z Frydą na ulicy 
w Berlinie półtora roku temu. Od pierwszej 
chwili zapalał do niej miłością, jakkolwiek 
wiedział, że to istotaj płócha i lekkomyślna. 
Nie zraziło go nawet spostrzeżenie, iż ją wią- 
zał haniebny dla kobiety stosunek z 40-letnim 
mężczyzną, żonatym i dzietnym. 

„Dziewczyna moja jest młoda, bardzo 
wysoka, ma włos ciemny i dziwnie piękne 
brwi“ — tak pisał Tessier o owej Ffydzie 
do jednego ze swoich przyjaciół, wynurzając 
się z uczuć, które zawładnęły całą jego istotą, 
biorąc górę nawet nad skąpstwem, charakte- 
rystycznym poprzednio przymiotem Tessiera. 
Mimo ogromnego majątku ubierał się jak bie- 
dak, a w dodatku niedbale i nieporządnie. 

Lubo Fryda do zawiązania bliższego sto- 
sunku okazała się bardzo skorą, to jednak 
Tessier nie łudził się, że wyrachowanie ma- 
terjałlne, a nie głębsza sympatja skłoniła ją 
ku niemu. I dziwna rzecz, im więcej się o 
tem przekonywał, tembardziej nieprzyzwycię- 
żona jakaś siła przykuwała go do połświat- 


vermore skłoniła głowę zgadzając się i 
usiadła w pewnem oddaleniu od trzech męż- 
czyzn. 

Leonard rozwiązał paczkę, którą trzymał 
na kolanach. Wyjął z niej papiery, przesunął 
ręką po czole i wybełkotał zaledwo dosły- 
szalnym głosem: 

— Wolę mówić do człowieka, aniżeli 
do ministra, nie mogę o sobie nie wiedzieć, 
a przedewszystkiem chodzi tu o uczucia 
ludzkości... i 


Zaledwo z jego ust padło to zdanie, 
przestraszył się, że może źle zagaił rozmowę 
i jął przeto cieniować ją, dopełniać podług 
znanych oratorskich sposobów : 

— (o prawda, chodzi tu jednocześnie 
i o sprawiedliwość... Wiem, że prawo wypo- 
wiedziało ostatnie swoje słowo; wiem z ja- 
kim szacunkiem przyjęty jest w Anglji, bar- 
dziej niż we wszystkich innych krajach, wer- 
dykt ludzi, którym powierzono obowiązek 
wydania wyroku; wiadomo mi, że werdykt 
ma przywilej nieomylności i że jedyną na- 
dzieją jest łaska królowej. Lecz wiem z dru- 
giej strony, że jej królewska mość polega 
zawsze na pańskiem zdaniu. 

Sir Archibald słuchał z niewzruszoną 
uwagą, która zmieniła zwykły wyraz jego twa- 
rzy, nadając jej cechę Surowości graniczącej 
ze srogością. 

—- Z tego powodu chciałem panu po- 
wiedzieć to co wiem i w co wierzę, ponie- 
waż jestem silnie przekonany, że sąd przy- 
sięgłych pomylił się. Dziękuję panu, że pan 
słuchać mnie raczy. Obym zdołał natchnąć 
pana mojem przekonaniem! 

Był to mniej więcej wstęp obrony, przy- 


miego wzrostu i siły. Według planu Vecchie- 


Nie on sam zresztą przylgnął do niej ca- 
łem sercem. Miał najsamprzód rywala w o- 
wym berlińczyku, który mieszkał i żył wspól- 
nie z Frydą, a który zauważywszy zabiegi 
francuskiego rywala, szalał formalnie z za- 
drości. Ze względów bezpieczeństwa, Tessier 
korespondował z Frydą tylko ukradkiem, aż 


w końcu udało mu się usunąć berlińczyka | 


za pośrednictwem krewnych tegoż, którzy 
spowodowali przesiedlenie na prowincję nie- 
dogodnego Tessierowi amanta. 

Ale zaledwie się załatwił z jednym rywa- 
lem, a już dręczyć go poczęły podejrzenia, 
że Fryda sercem jest związana z innym, jeszcze 
na razie niewiadoemym, mężczyzną. Pochwy- 
cony list potwierdził jego domysły i udzielił 
wskazówek do dalszych dociekań. 

l oto stwierdził niebawem, 
drogim* i „ukochanym* był pewien bogaty, 
35letni obywatel z południowych Niemiec, 
zaliczający się do najpierwszych sfer towa- 
rzyskich. Śledząc dalej, wykrył, że współza- 
wodnik ten jest oficerem kawalerji, mężczy- 
zną bardzo przystojnym i że dzieli go od 
Frydy jedynie przeszkoda, iż jest żonatym i 
ojcem rodziny. 

Z odkryciem każdego nowego szczegółu 
potęgowała się zazdrość Tessiera, a siła mi- 
łości pozbawiła go ostatecznie zupełnie ró- 
wnowagi duchowej. Chcąc ją mimo wszelkie 
wątpliwości posiąść, wyłącznie i na zawsze, 
gotów już był część majątku z góry zapisać 
ukochancj „Fritzi*, byle ją zupełnie oderwać 
od właściwego władcy jej serca. Lecz ten, lubo 
pierwotnie chciał już poświęcić swą głęboką 
sympatję do dziewczyny i wyrzec się jej, je- 
śliby francuski rywal zapewnił jej los czę- 
ścią swego majątku i związał się z nią uczci- 
wym węzłem małżeńskim, jednak nie zerwał 
z nią stosunków, przywodząc Tessiera do 
rozpaczy. 

Wtedy szał miłosny doszedł do ostate- 
cznych granic i jak już wiadomo, stał się 
pobudką do morderstwa i samobójstwa. 
W ostatnich dwóch tygodniach zasypywał Frydę 
miłosnymi listami, w których błagał ją o 
spotkanie. Nakoniec udało mu się zwabić ją 
do Kolonji obietnicami różnemi. 

Po kilkudniowym pobycie już były przy- 
gotowane dwa bilety jazdy do Paryża, gdzie 
miał się odbyć ślub, gdy naraz służba i go- 
ście hotelowi usłyszeli rozlegający się z po- 
kojów Tessiera łomot i krzyk o pomoc. Usi- 
łowano gwałtem wejść do jego mieszkania, 
on zaś, zaparłszy drzwi plecami, nie wpuścił 
nikogo i wołał, żeby mu nie przeszkadzano. 
Po chwili rozległ się strzał, desperat runął 
na ziemię i gdy drzwi otworzono, ujrzano 
obraz pełen grozy. Tessier z przestrzeloną 
głową wydawał ostatnie tchnienie.ż Fryda już 
martwa, leżała w zbroczonej krwią koszuli, z 
włosami z tyłu na twarz zarzuconemi, z głę- 
boką raną w głowie, zadaną toporem i li- 
cznemi ranami od sztyletu. Tessier ofiarę 
swą uśpił chloroformem, a gdy się ocknęła 
po pierwszem uderzeniu, zasztyletował do- 
gorywającą i ostatecznie udusił. Upewniwszy 
się o jej śmierci, zadał sobie Samemu dopie- 
ro strzał śmiertelny. 


że „istotnie 


Piekielny pomysł. 

W Medjolanie budzi obecnie powszechne 
zajęcie zamach na życie i majątek miljonera, 
Ludwika Beretty, słynnego we Włoszech ho- 
dowcy psów rasowych. Beretta, kawaler, lat 
30 liczący, odziedziczywszy po rodzicach 
majątek, dochodzący do 7 milj. lirów i będąc 
namiętnym lubownikiem psów, poświęcił się 
całkiem ich hodowli. W lombardzkiej wiosce 
Tregolo, założył psiarnię wspaniałą i brał 
udział we wszystkich wystawach psów, zdo- 
bywając nieraz pierwsze nagrody. Nie dziw 
też, że zaprzyjaźnił się bardzo przed laty kil- 
ku z innym znawcą psów, redaktorem gazety 
sportowej w Medjolanie i autorem kilku 
dziełek o hodowli psów, Angelem Vecchio. 
Przyjaźń ta zdawała się być szczerą, ale w 
istocie była taką tylko ze strony Beretty; 
Vecchio bowiem sam ubogi, czuł w głębi 
duszy nienawiść do bogatego Beretty i prze- 
myśliwał tylko nad tem, jak przyjaciela z mi- 
ljonów ograbić. Wreszcie powziął plan pie- 
kielny. Oto wynajął w Medjolanie dom na 
poły zrujnowany, a znany pod nazwą „Villa 
Madonna", urządził w nim psiarnię, obszerny 
basen kąpielowy, oraz kazał w jednym z po- 
kojów zamurować okna tak, aby z ulicy nic 
widzieć, ani słyszeć nie było można, co się 
w tym pokoju dzieje. jako stróża najął nie- 
jakiego Józefa Mapellego, człowieka olbrzy- 


w ostatecznej chwiłi Leonard odczuł instyn- 
ktownie, że jest na fałszywej drodze. Metoda, 
którą posługiwał się wydała mu się nagle 
nieudolną, a zwłaszcza niewłaściwą: odgadł, 
że w umyśle tego cudzoziemca inaczej po- 
wiązany był łańcuch myśli i dowodów, że 
używając starej retoryki Cicerona wzbudzał 
w nim nieufność i źle go usposabiał, że inne 
rozumowania mogłyby go przekonać, inne 
słowa zdołałyby wzruszyć, ale nie umiał ich 
znaleźć. To poczucie odebrało mu siły, głos 
zadrżał, Mówił jednakże dalej, zmieniając 
plan przemowy pod wpływem natchnienia 
bardzo niestety niepewnego i chwiejnego, 
lecz które kazało mu porzucić zręczne wy- 
biegi, sztuczki kuglarskie, tak nieraz oddzia- 
ływujące na sędziów. 


— Od czasu jak tu jesteśmy, staraliśmy 
się zbadać wyniki śledztwa, wypełnić luki, 
rozjaśnić ciemne strony, które zapewne nie 
uszły również pańskiej uwagi. Nic nie osią- 
gnęliśmy. Znaleźliśmy tylko jeden szczegół, 
lekceważony w ciągu rozpraw, a który mógł 
być wyzyskanym na korzyść oskarżonej: po- 
twierdzenie drobnego faktu, przytoczonego w 
jej zeznaniu — z podpisami dwóch przeło- 
żonych pensji, deklaracją jednej z uczenic pa- 
nien Jewell, z której wynika, że projekt spa- 
ceru do Kew Gardens pochodził od dziecka, 
nie od matki. Zkądże bowiem matka byłaby 
wiedziała, że owadziewczynka mówiła o Kew- 
Gardens do Aurelki, jeśliby ta ostatnia nie 
wyraziła sama chęci zwiedzenia zachwalanego 
jej przez koleżankę parku? Ten drobny fakt 
wykazuje przeto, że oskarżona zaprowadziła 
córkę do Kew-Gardens, ulegając jej prośbom 


zbyt wysoką, 


gotowanej od kilku dni z Rajmundem. Lecz 


go, Beretta miał być zwabiony do willi, obeż- 
władniony, zmuszony do podpisania testa- 
mentu i utopiony w basenie. Mapelli miał 
następnie zwłoki zapakować do kufra, wy- 
wieść do Genui i tam zatopić w morzu. Nie 
podejrzywając nic złego, Beretta przybył na 
zaproszenie przyjaciela do willi. 

Mapelli rzucił się natychmiast na gościa, 
poczem obaj złoczyńcy zaprowadzili skrępo- 
waną ofiarę do pokoju bez okien. Tu zmu- 
sili ją najpierw do podpisania trzech weksli 
po 10.000 lirów, następnie testamentu, mocą 
którego Vecchio stawał się spadkobiercą Be- 
retty — i wreszcie kilku listów do przyjaciół, 
w których uwięziony oświadcza, że znudzo- 
ny życiem, popełnia samobójstwo. Otrzy- 
mawszy wszystkie te dokumenty, Vecchio 
wyciągnął jeszcze Berecie pugilares z kiesze- 
ni i ze znalezionej tam sumy 500 franków, 
zatrzymał 300 fr. sobie, a 200 dał Mapelle- 
mu, poczem opuścił szybko willę, poleciwszy 
stróżowi rzucić skrępowanego do basenu 


z wodą. Nieszczęśliwa ofiara zdołała jednak 


obietnicą wielkiej nagrody wzruszyć pachoł- 
ka. Po długiem wahaniu, Mapelli rozwiązał 
wreszcie pęta i zaprowadził Berettę do do- 
mu, bogacz bowiem był tak zdenerwowany, 
że sam iść nie mógł. Przywołany lekarz do- 
O. pay ARP! się o przyczynie cho- 
roby pacjenta, zawiadomił policję. Pomimo 
prośb Beretty, aresztowano Mapellego, Vec- 
chio zaś, który zdążył był weksle zeskonto- 
wać, znikł bez śladu. Skoro jednak gazety 
rozgłosiły wiadomość o ujęciu Mapellego, 
odebrał sobie życie na jednej z rzym- 
skich ulic. 


Sport łyżwowy. 

Z nadchodzącym sezonem łyżwiarskim 
przyda się może mało doświadczonym, a tem 
więcej jeszcze nowo wstępującym w szeregi 
łyżwiarzy-sportsmenom, garść uwag. 

A więc przedewszystkiem: ubranie łyżwia- 
rza, czy łyżwiarki powinno być lekkie i wy- 
godne, nie krępujące swobody ruchów. Zbyt 
ciężkie i grube ubrania: futra, płaszcze, palta 
tamują ruchy i bywają najczęściej przyczyną 
przeziębienia; noszenie natomiast wełnianego 
kaftanika pod bielizną śmiało każdemu można 
zalecić. 

Najstosowniejszem ubraniem dla męż- 
czyzny jest marynarka z grubszego cokol- 
wiek, bardzo jednak miękkiego materjału, 
spodnie dość obcisłe, trzewiki stanowczo 
sznurowane na podeszwie średniej grubości, 
na nizkich obcasach. Trzewik powinien bar- 
dzo szczelnie przylegać do nogi, zwłaszcza 
pięty muszą być silnie obcisłe. Sznurować 
należy trzewik na podbiciu mocno, wyżej zaś 
trochę luźniej. Jako nakrycie na głowę naj- 
lepszy jest kapelusz filcowy albo czapka su- 
kienna, nigdy zaś futrzana. 

Dia pań najodpowiedniejszym jest ko- 
stjum wełniany, do figury; spódnica sięgać 
powinna najwyżej do kostek, buciki sznuro- 
wane na obcasach angielskich, kapelusz filco- 
wy, lekki, bynajmniej nie strojny, bo taki, po- 
mijając to, że najczęściej Dywa ciężki, na 
ślizgawce wygląda wprost śmiesznie. 

Niemniej ważną rolę w hygienie sportu 
łyżwiarskiego odgrywa zachowanie się na 
łodzie. Każdy łyżwiarz powinien pamiętać, 
aby wdychiwać powietrze przez nos, a nie ły- 
kać zimnego, mrożnego powietrza otwartemi 
ustami, co łatwo wywołać może nieżyt dróg 
oddechowych. W czasie jazdy na łyżwach, 
trzeba unikać prowadzenia zbyt ożywczych 
rozmów i nie palić tytoniu; odpoczywając, 
nie stać zanadto długo na lodzie, lub co 
jeszcze gorsza nie siadać na wilgotnych, zi- 
mnuych ławkach, lecz udać się do ogrzanego 
pokoju, lub też, jeżeli tego mieć nie można, 
okryć się paltem, albo szalem ciepłym. 

Podczas ślizgawki wystrzegać się należy 
zarówno alkoholicznych, jak i zimnych na- 
pojów. Przy kilkunastostopniowym mrozie, a 
jeszcze więcej przy silnym wietrze, lepiej jest 
wstrzymać się od ślizgawki, która w tych 
warunkach może być szkodliwą i spowodo- 
wać odmrożenie nosa, uszu, zwłaszcza u pań, 
których delikatna cera wrażliwszą zazwyczaj 
bywa od naszej, na działanie wiatru i mrozu. 

lizgać się może każdy zdrowy człowiek 
od najmłodszych lat do późnej nawet sta- 
rości. 

A teraz zastanówmy się jeszcze, jaką po- 
winna być łyżwa. 

Łyżwa nie powinna być ani za krótka, 
ani za długa — krótkie zwłaszcza są wprost 
niebezpieczne. Łyżwa nie powinna być ani 


i dowodzi również, że słowa jej bardziej za- 
sługują na wiarę, niż przypuszczano. Poza 
tem nie znaleźliśmy nic ścisłego, ani nowego. 
Ale badaliśmy i oceniliśmy świadków, co 
wpłynęło na ugruntowanie naszej pewności. 
Ach! gdyby pan widział małżonków Lam- 
beta w ich domu, gdyby pan słyszał jak 
zmieniają się ich pierwsze wspomnienia, jakiej 
nabierają wagi, wyrazistości. jak zacierają się 
sprzeczności bez śladu, mógłby pan osądzić 
o ile zasługują ich słowa na wiarę. 

Ponieważ zatrzymał się, sir Archibald 
rzekł łagodnie: 

— Rozumie pan, że chociażbym doznał 
podobnego wrażenia, nie mógłbym na niem 
polegać. Zmuszony jestem wierzyć w uczci- 
wość sędziów, nie ma zaś powodu niedo- 
wierzać świadkom bezinteresownym, składa- 
jącym zeznania pod przysięgą. 

— Wiem, wiem. Nie będę się przeto po- 
woływał na bezpodstawność świadectw ob- 
ciążających oskarżoną, nie mogąc dostarczyć 
panu sposobu sprawdzenia ich. Ale powta- 
rzam, że wpłynęły na wzmocnienie mojej pe- 
wności, spoczywającej zresztą na głębszych i 
dalej sięgających podstawach. Mam tu na 
myśli przeszłość nieszczęśliwej kobiety, którą 
znaliśmy, a której sędziowie nie znali. Niech 
pan nie zapomina, że ten, co wstawia się za 
skazana, jest ojcem ofiary, ojcem, który u- 
chylił się od obowiązku: odczuje pan, jak 
silne musiało być moje przekonanie, jeżeli 
mnie tu przywiodło i zmusiło do próśb bła- 
galnych... Niestety! nie miałem na razie tej 
pewności!.. Zwalczałem ją, odpychałem w 
przystępie cynizmu, którego wspomnienie za- 
truje mi życie, ale było to naturalnem następ- 


taka bowiem wywołuje ból w | 


kostce. Jej prawidłowa wysokość powinna 
wynosić od 45—60 mm., pod obcasem 3—4 
mm. mniej. Do jazd konkursowych jedynie 
można używać łyżew cokolwiek wyższych 
pod obcasem. Ostrze nie powinno być zbyt 
wąskie, aby się zanadto w lód nie wrzynało; 
szerokość jego ma wynosić 4—6.mm., przy- 
czem środek powinien być nieco szerszym, 
aniżeli końce. Trzeba także unikać zbyt wiel- 
kiej krzywizny ostrza. Dla dzieci zwłaszcza i 
początkujących łyżwiarzy, krzywizna ta po- 
winna być jak najmniejsza, ułatwia to bo- 
wiem ślizganie i nadaje jeździe więcej spo- 
koju. Wszakże łyżwy ze znaczniejszą krzy- 
wizną są odpowiednie w sztucznej jeździe i 
to dla wytrawnych łyżwiarzy. Łyżwy powinny 
być dobrze dopasowane i przymocowane de 
obuwia i dlatego też najlepiej jest mieć je 
stale przymocowane do wyłącznie na ślizgawkę 
przeznaczonych trzewików. Unikać należy 
przymocowywania łyżew paskami, a co jeszcze 
gorsze, sznurkami, gdyż przez silne Sea 
skrępowanie nogi, utrudnia się prawidłowe 
krążenie krwi. 


Ze świata. 


Litr wina — 12 halerzy. W produkcji 
wina w Dolnej Austrji, nastąpiła kryzys, tak, że 
wcale niezłe choć kwaśne wina ze zbioru 1902 
roku oferują producenci po 12 koron za he- 
ktolitr, czyli po 6 centów za litr, a mimo to 
nikt kupować ich nie chce. Aby więc zapo- 
biedz ruinie posiadających winnice dolno-austrja- 
ckich chłopów, starostwo w Krems wydało i 
rozpowszechniło odezwę, wzywającą do kupo- 
wania win wprost u producentów po cenie od 
12 do 24 koron za hektolitr. Adresy hodowców 
i warunki kupna podają na żądanie zwierzch- 
ności gminne we wszystkich miejscowościach 
kremskiego powiatu, w których hodują wino. 
Z tem wszystkiem, za rok lub dwa, to samo 
może wino, jakie dziś sprzedają austrjaccy 
chłopi po 6 centów za kwartę zakupione od 
chłopów przez wiedeńskich lub peszteńskich 
handlarzy, Bóg wie czem przez nich zaprawio- 
ne i nalane do pięknie etykietowanych flaszek, 
przyjedzie do Galicji i sprzedawane będzie po 
parę koron za butelkę. 

Wzorowy pedagog. W Elberfeldzie przed 
izbą karną stawał profesor Deditius z Barmen, 
oskarżony o nieludzkie poturbowanie chłopca, 
kwintanera Buschera. Cięty profesor miał zwy- 
czaj chwytać uczniów za kołnierz, wielkie palce 
wsuwał im pod brodę i tak przyciskał ich do 
ściany. Podobnie postąpił sobie z Buscherem, 
który upadł i uderzył głową o ścianę. Chłop- 
czyk zachorował, a dopiero krótko przed śmier- 
cią wyznał, jak go profesor ukarał. Lekarze 
stwierdzili, iż chłopiec umarł w skutek poturbo- 
wania. Prokurator wniósł na 6 miesięcy więzie- 
nia, lecz izba karna przekazała sprawę przed 
sąd przysięgłych, wywodząc, że w tym wypad- 
ku chodzi o rozmyślne poranienie, w skutek 
czego śmierć nastąpiła (vorsätzliche: Kótperver- 
letzung mit tódtlichem Ausgang). 

Polska armata z VII wieku. N. Wremja 
donosi, co następuje: W miasteczku Chomsku, 
pow. kobryńskiego, gub. grodzieńskiej, znale- 
leziono armatę i część innej armaty z czasów 
Zygmunta III. Zabytki te, wyciągnięte z rzeki 
Jasiołdy, wykonane są z pięknej, starożytnej 
miedzi; cała armata waży 16 pudów, ozdobiona 
jest rysunkiem salamandry, czy jaszczurki. U wy- 
lotu armaty znajduje się herb. a wokół niego 
napis: „SIGISMUNDUS IHI DEI GRA: REX 
POLO: MAG. DVX LITHYV. 1631“; z przeciwnej 
strony znajduje się medaljon z napisem, które- 
go obecnie już przeczytać nie można. Cześć 
innej armaty jest zabytkiem jeszcze cenniejszym, 
bo należała do armat olbrzymich rozmiarów, co 
można wnosić z tego, że mała jej część, obe- 
cnie znaleziona, waży 16 pudów. Obadwa te 
zabytki odesłane zostaną wkrótce do Peters- 
burga. 

Kiedy kobieta jest najpiękniejsza? Na 
pytanie to odpowiada jeden z dzienników an- 
gielskich, że najpiękniejszą jest kobieta pomię- 
dzy 30-tym a 40-tym rokiem życia. Tak przy- 
najmniej uczą nas dzieje. Kobiety historyczne 
dochodziły w tyim wieku piękności najwyższej. 
Kieopatra liczyła lat 30, gdy oczarowała Anto- 
njusza. Aspazja miała lat 36, gdy Perykles uległ 
jej wdziękom. Annę austrjacką uznano za jedną 
z najpiękniejszych kobiet w Europie, gdy liczy- 
ła 38-my rok życia. Panna Mars była piękną 
w 45-tym roku, pani Rócamier w 40-tym. We- 
stchnienia więc do młodości pań, które trzy- 
dziestkę przekroczyły, nie zawsze są uzasadnione. 


stwerm pierwszej mojej winy, osamotnienia, w 
jakiem zostawiłem tę biedaczkę! Jej życie pod- 
czas tego smutnego okresu dostarcza mi naj- 
lepszych argumentów. Pisywała do mego bra- 
ta. Obrońca jej odczytał kilka ustępów z tych 
listów. Doręczę je panu, zaklinając, aby pan 
je uważnie przeczytał... 

Podał ministrowi paczkę listów Franci- 
Szki, który powiedział z tą samą niezmienną 
słodyczą: 

., — Przeczytam je. Ale z naszego punktu 
widzenia, przeszłość ma niewielkie znaczenie. 
Dlatego też pan Lawrence Bell, zdolny bar- 
dzo adwokat, nie wiele skorzystał z treści 
listów. Sądzę, że powiedział to panu. 

-- Tak, mówił to, ale pojąć tego - nie 
mogę. Czyż nasze czyny nie wypływają z na- 
szych uczuć, ze sposobu bycia? Przyznaję, 
naturalnie, że wszelkie hipotezy budowane 
na znajomości charakteru, upadają wobec 
faktu jawnego, niewątpliwego. Ale iedy fakt 
nie jest dowiedziony, kiedy trzeba go wy- 
wnioskować z całości wątpliwych zeznań i 
przypuszczeń mniej lub więcej prawdopodo- 
bnych, czy sprawiedliwie jest lekceważyć 
ścisłe dane przeszłości?.. Ta kobieta była 
dobrą matką. Wśród okoliczności, w których 
każda” inna rozpaczałaby, lub myślała o zbro- 
dni, ucieszyła się nadzieją macierzyństwa. Już 


wtedy była przedewszystkiem matką, namię- 
tnie rozkochaną matką. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WINA 


z własnych winnic pod gwarancją naturalne począwszy od 46 cnt. litra. 
Szampany, Koniaki, Śliwowicę, Wódki i Oliwę dalmatyńską 


Figi dalmatyńskie kig. 32 ct, Moszoz litra 52 ct. polecają 
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Brata Didolić _„ 


we Lwowie, 


BY wyłącznie ul. Czarnieckiego 3. PE 


Zastępstwo i sprzedaż naszych wia: 
Przemyśla u p. Jana Borysa; 


dla Kołomyji u p. Franciszka Kozioła 
Kasa oszczędności. 


6 DZIENNIK POLSKI z dnia 20 grudnia 1903 r. 
OOO 


Biehtera kotwieme skrzynki 


budowlane 
i kotwiczne skrzynki mostowe 


są jeszcze zawsze najmilszą dla dzieci 
zabawką. 


m o TT TAE TE S r 
Ostaini tydzień ! S i 
LOTERJA SWIĄTECZNA. | 
Ciągnienie nieodwołalnie 29 grudnia 1903. ; 
` $ y gar- 1.500 wygranych TĘ 
3 


u rozdzielonych na 

jA zy 100 głównych i 1.400 pobocznych wygranych 
Sde w łącznej wartości 

Na Koron 50.000 Koron. 


KH dla pielęgnowania 
Klythia skóry 
twydelikacea Puder 


cery 


s= Iin 


| Główna wygrana 25.000 koron i dalsze dwie po Najbardziej elegancki, toaletowy, balowy i salonowy puder biały, 
M 5.000 i 1.000 koron zostaną na żądanie po strące- różowy, albo żółty. 
SĘ niu prawnego procentu wypłacone w gotówce. | Ehemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 
eN Losy po I koronie ] Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 
zt są do nabycia we wszystkich pić a sę Eu Gotlieb Taussi g 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w Biurze lote- z : E 
: a x t 4 .£ | ryjnem Wiedeń H, HEFPTA 15. | C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i pertumeryj w Wiedniu. 
Dlaczego? Ponieważ podają one dzieciom, jak rodzice z własnej wie- 


Skład główny: Wiedeń I. Wolizelle 3. 4066 
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła- 
niem należytości. 
Składy we Lwowie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp. Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hiibnera, 
Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritza Fleischera juniora; $ 
w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


dzą młodości, trwale zajmującą i zachęcającą zabawkę i nie leżą jak 
inne zabawki już po kilkn dniach zapomniane w kącie. Ponieważ przez 
skrzynki dopełniające mogą być w każdym czasie systematycznie po- 
większane, dlatego bywają dla dzieci coraz cenniejszemi i umysłowo 
coraz więeej zachęcającemi; każda bowiem Skrzynka dopełniająca = 
przynosi młodemu i starszemu budowniczemu zawsze coś nowego i coś Es 
lepszego! Nie powinno przeto pod żadną choinką braknąć kotwicznej > 
skrzynki budowlanej lub kotwicznej skrzynki mostowej. Bliższe szcze- = 
góły o rozmaitych kotwicznych skrzynkach i o najlepszym sposobie do- = 
pełnień, a także o nowych układach Saturn i Meteor znajdują się w no- = 
wym ilustrowanym cenniku skrzynek budowlanych, który na żądanie prze- = 

syłamy franco, Kto trafnie chce wybrać i dobrze kupić, ten niech m 

wpierw przeczyta ten cennik, zawierający zajmujące oceny. 

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane i kotwiczne skrzynki mo- w 
A 
>. 
e 
e 
ra 
= 
A 
w 


Age" AS - 


Miki | bibułki cygaredowe 
„Promień“ 


chemicznie badane 1128 


stowe są we wszystkich lepszych handlach z zabawkami po cenie od 
kor. —"75, 1'50, 3 — i wyżej do nabycia. Kupując trzeba przyjmować 
tylko skrzynki ze sławną marką kotwicą, ponieważ wszystkie inne 
skrzynki budowlane są jedynie naśladownictwami Richtera oryginal- 
nego fabrykatu. Kto lubi muzykę, ten niech też żąda cennika o sła- 
wnych instrumentach mnzycznych Imperator i Libellion. 


F. Ad. Richter & Cie., kr. nad. i szambelańscy dost. 


Kantor i skład: I. Operngasse 16, Wiedeń, fabryka XI, 
(Hietzing), Rudolfstadt, Norymberga, Rotterdam, St. Peters- 
burg, New-York. 1129 


piwo | piwo | Piwo porter 


pilzneńskie | ołomunieckie | eksportowe 


z browaru mieszczań- | z browaru mieszczańskie- z browaru „Ale“ angielskie 


skiego w Pilznie go w Ołomuńcu od lat 
„Marka BB“, zwane|30 chlubnie znane — tyl- | łotra Sedelmeyera z browaru 


przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwow. 
EA . | ko wtenczasjest dzi- 
„Perłą piw“, zawdzię- | wem, jeżeli prócz ety. w Stanisławowie | Piotra Sedełmeyera 


Wszędzie do naby cia. cza światową renomę |kiety i czerwonej ban- |iest wyrobem krajowym w Stanisławowie 


! BE wybornej swej jako-|deroli, każdy korek ma doborowej jakości. w butelkach "/,-litrowych 
E 0 sc, przez Zaden inny (22 0% stronach wya" [kazda naszka jest zeo- jest nllpszym: porteren 
s browar na kontynen- Sliem „Browar mie- |patrzona w etykietę z na- | krajowym, o czem łatwo 


cie nie osiągniętej. |szczański w Ołomuńcu*. pisem naszej firmy. praekonać się można. 


Główny skład u firmy 1268 


MAKS WIKSEL i SYN 


we Lwowie, ulica Krakowska 1. 14. — Telefon Nr. 97. 


5 pre. ua rzecz Tow. szkoły ludowej 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- | 
| chu znaną prawdziwą 
Herbatę rosyjalrą 

zbioru majowego 
poleoa Handel 


W. ADAMOWICZA 


w Brocaoła na pograniczu rosyjskiem | 
l „familijnej* bardzo dobrej. . . . . 1:40 8 
H) „Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 © 
E | „lmperiał* Cesarskiej w oryg. opakow. 3-50 È 
„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1-20 
Kawa „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9— W 
Grzybki litewskie aromatyczne 1 kilo zł. 3:20 E 


10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


Mm d 

MAGNOLINA. Skr seta szoa 1 zgrubiała pod 

ką i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, czków 
„j rak. Cena tego znakomitego środka 3 K. 


| 
t 
f 
f 
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4 tk! SA EB ET TY M 0 
KK LT OUESOKIEMEZ po zayy z 


Olejek taninowy, oz zicc dór maa ROPE 

Pe i i za- Już otrzymał swież 

Pomada. chinowa, pobiega wypadaniu misi a zymał swieże 
«ao cu) k o BL z Š 

Woda ateńska media się Ae ożywia utrwala bar- 


| Towary Świąteczne „due 
wę i połysk. — Flakon 160 h. x | A d aż" ' 

w - EJ | jak: Migdały, Rodzynki, Figi, Orzechy łuszczone, Cykatę U, 

BRYL ANTYN A brodzie miękkość 1 nalurainy kolek j Zegary pendutowe Z muzyka w najlepszym gatunku i t.p. i poleca takowe p 

ci. 1 3 


tust — . e 
nie pozostawiając przytem = E, A są „ostatnią nowością kę wyrobach zegarmistrzowskich. Te po cenach najniższych 
z > : a znakomić p uskie miniaturowe pendułowe zegarki są 70 centi- 
Olejek chino-taninowy bulki włosowe i na po- metrów długie. Siteye otie jak Eor, z okdatnegj Tylko handel - 8168 


rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa- 
dły, okazał nader zbawienne działanie, Już > EN jednej flaszki, 
można spostrzedz porost. — Cena 2.40 h. 


orzechowego drzewa, delikatnie polerowana z sztucznię 


para, Ce zmienianie | Leonarda Soleckiego 


8 złr. Taki sam zegar bez przyrządu muzycznego, jednak 
bijący godziny ze skrzynką i opakowaniem tylko 6 złr. 


Esencja miętowa do płukania ust, 


ss p bijący jak wieżowe złr, 6:50. — Te zegary nie tylko idą we Lwowie, 
oprócz emnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo ko- doskonale pod gwarancją, ale są też wskutek wspaniałego M 
rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k.1 50h. wygiądu prawdziwie pięknem eleganckim umeblowaniem. przy ulicy Batorego |. 2. 


Budzik z dzwonkiem i oświetloną w nocy tarczą złe. 1-70 
Budzik z muzyką grający zamiast dzwonienia złr. 6-— 
Niklowy remontoir złr. 2°50, Prawdziwy srebrny remon- 
toir z podwójną kopertą złr. 5*—. Wysyłka tylko za za- 


liczką. Niekonweniujące przyjmuje się napowrót, pieniądze 


Pudełko 60 h i 1.20 
zwraca się, dlatego nie ma ryzyka. Teatr rozmaitości 
Duży, ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków . : : 
i pierścionków gratis i franco. l piętro. Codziennie występ ulubionego 
polskiego komika B. Bronowskiego 


an Ihnatowi CZ Józef Spiering, Wiedeń "© i nowe senzacyjne komedje, 1265 


LWÓW, ul. Sykstuska 25, — plac Marjacki 11. I. Postgasse Nr. 2—20. 


w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska 1. 24. 


Proszek roślinno-alkaliczny  śbów "Usuwa 
kamień i kwasy, które sprowadzają A próchnienie zębów. 


KSIĘGARNIA 
skłań i wypożyczalnia nnt muzycznych 


oraz 


główna ekspedycja pism  porjodyeznych 


eam 


Wwłalnie nowości | 


Nadszedł 
świeży transport 


najnowszych lornetek 


sa LA R 

MF 30 dni na próbę J } 
wysyłam każdemu prawdziwy Bóhneła systemu Anker Roskpf patento- [iR 
wany zegarek i zobowiązuję się po upływie 30 dni przyjąć go napowrót $ 
a zapłaconą należytosć bez żadnego odciągania naty oai zwrócić. HB 
s Prawdziwy Böhnela sy u Anker 


= 


tylko zł. R k k FZ i ; 5 s Feliksa i Juliana 
ym wyborze i w najnowszych wzorach, Ceny yi th j ( ik ski g J 
2-50 oskopi „patent, zegare najniższe (z perłowej masy od 8 złr.) eyiartna ZAJĄOWSĄIEJO Lub elski ch 
razem z łań- z patentowaną emaliowaną tarczą do na- JJ K EJ kci i $ we Lwowie, Rynek 24 i 
erdem, kopercie z fafouszkiem i tater init stalo: | opernic yn poleca we Lwowie 


wą, lub niklową oprawą, zupełnie podług Ę 
narysowanego wzoru, są jedy- 
nym, nadzwyczaj silnym, a wsku- gg 
tek regularnego biegu, najulubień- BĘ 
szymi zegarkami, szczególniej dla 
ck. oficerów, urzędników kolejo- 
wych, żandarmów, straży skar- gR 
bowej, konduktorów, maszyni- jg 
stów i dla każdego, ktory po- 
trzebuje silnego i wytrzymałego 
zegarka. Do każdego zegarka 
dodaje ię gratis ładny, niklowy 
łańcuszek z kółkiem, karabin- 
kiem, z brelokiem i futerałem 
tak, że zegarek z łańcuszkiem 
i futerałem kosztuje zł. 2:50. — [Ę 
Przy odbiorze 5 sztuk zł. 225. 
10 sztuk I sztuka gratis. — 


przy ulicy Wałowej |. 3. 


Polecamy na sezon zimowy swój za- 
pas FUTER w skórach, jakoteż gotowe 


Futra damskie I męskie, 
oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 
baranice i wiele innych rzeczy w za- 

kres kuśnierstwa wchodzączch. 


Zarazem utrzymujemy HE$” doskonałe 

SUKNA WM do pokrycia futer i sprze- 

dajemy wszystko po możliwie naj- 
ulższych cenach. 8157 


Cenniki ilustrowane gratis i franco. 


| amener a 


DA niii i. s ; N A GWIAZ DKĘ 


| zabawa historyczna podług Assarmota, 
|| A Hofmanowej, — ułożyła Zofja D'Aban- 
court. Z tablicą kolorowaną, z rysun- 
kami Dębickiego, J. Kossaka 
i książeczką objaśniającą. Cena kor. 3. 

Wielki wybór książek 


me PE TT WĘEEPY "24 ozdobnie oprawnych, w językach polskim, niemieckim 
Telefon ur. 584. i francuskim. 1255 


DANE A Ak 


Pisemna gwarancja 3 letnia. — Wysysyłka zaliczką jedynie prawdziwa | . 60 centów, kar- 
i największa fabryka i skład zegarków Roskopfa funt pomade melków 40, cze- 
zegarmistrz we Wiedniu, IV. Margarethen- koladek 1 zł, cukrów deserowych 80, 
Max Böhnel, żę 3 a "ca c. k. urzęd. państw. IIR c. i k. nadworny maszynista E go. 0 jaca o mowi E ATOS ATE ET e lege" e miaa 
i - WRAZ i h ą Krajowa pracownia to ty o è ka, paczki po 
Oświadczam tu publicznie, że wszystkie pod nazwą $ - = I p 3 centy, poleca cukiernia 
Ostrzeżenie l amer. lub szw. anker Roskopf Th z Moriba lub $ Wiedeń , VII. Kaiserstrasse 11, (Ecke da Burggase) té ta d 5 | ł d t 0$ ę l ch Troczyńskiego, L 
bez są lichem naśladownictwem, których to blaszanek dostarczyć mogę | Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju orna W, sSZtantiar w sk a Sza cie uy y go, Lwów 


za zł. 1-70. Proszę dlatego zwracać na nazwisko Max Bóhnela zegarmi- i 
strza, wszystkie inne można śmiało zwrócić. Ten sam zegarek z portre- 


em cesarza, Jego św. Piusa X lub pięknymi widokami o 50 ct. droższe. 


ulica Fredry. 1212 


Pieców do palenia kj oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych a 0: „zam 
w najskromniejszem i najwytworniejszera wykonaniu, nadzwyczajne, w każde M. Komoniewski ej i J. Głuchowskiej 


barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdob ach 
Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej. we Lwowie, ul. Akademicka l. 12 


poleca: 1050 


| meza 


Moja prawdziwa woda kolońska Piece do gotowania i Piece maszynowe 


dystejowana” pO orrein am eE EE, j j Hong Ciga, Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich przyborów do 
; | RES > d UEO E EER Najlepsze piece gazowe i kominowe haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis. la 
rę rzeżenie | czarno emailowane. J || śrzyna 
ażdego, kto moją „mar- 3 p 
kę ochronną” haśladoje, Żelazne kaflowe piece do ogrzewania dwóch iutbiler1 złotnik 
„sądownie ścigać będę. i trzech pokoi. | ; 
hiam Maria Farina SP ay DZE) ZY KO A | EWA we Lwowie pl. Marjacki 
AB! glinianych. z : SEET TRAS 1 etn 
Kóln. Jülichs-Platz Nr. 4, Aparaty szuszarniane. — Piece piętrowe. Ważne dla właś cicieli lasów 1! swój bo E wś 
i ad Po, za = Kupuje się każdego roku począwszy od października do aare g Wen amg wyrobów jubiler- 
Apost. Mości Franciszka Józefa I, ces. austr. i król. węg.. jak też i z świeżego ścięcia różne gatunki drzewa materjałowego (kręglaki) fe i ch, złotych i srebrnych 
wielu innych c. i k. dworów. EP” Do nabycia w aptece Z. Ruckera, é : a mianowicie: grabowe, jaworowe, klonowe, osikowe, dębowe, jas onowe, po najni ch 
a AE AEO JA) za Rec" SE, th mer $ a 155 | 1051 bukowe, Hpowe i t. — Wiadomość pod „Drzewa” Tk żazych cesash, 
i periumerjach. "ga Gen. zas ustrji Węgier i Rosji | | - A ER 
JÓZEF GOLIGER, — Lwów. 1157 przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie Biuro dzienników Buchstaba. (Pośredników nie wy ę) 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek © godz. d-tej wieczór. 


